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Nowy konkurs „Wiadomości Literackich”

„Literatura polska u> karykaturze”
Warunki konkursu przedstawiają się Jak następuje:
1. W  nr. nr. 142 —  149 „W iadom ości Literackich1* ukaże się 16 rysunków (po 2 w każ

dym numerze), przedstawiających sceny z wybitnych utworów literatury polskiej w  ka
rykaturze.

2. Utwory mogą być pióra zarówno pisarzy żyjących jak nieżyjących.
3. Każdy autor m oże być reprezentowany przez jeden tylko rysunek.
4. Konkurs polega na odgadnięciu jak największej ilości utworów, z których zaczer

pnięte zostały reprodukowane sceny.
. 5. O soby biorące udział w  konkursie winny do dn. 15 listopada b. r. włącznie na

desłać rozwiązania konkursu, wypisane na kuponach numerowanych od 1 —  16, umie
szczonych pod  odpowiedniemi rysunkami.

6. Obowiązuje data stempla pocztowego.
7. W  razie kilku równowartościowych odpowiedzi o przyznaniu pierwszej nagrody 

zadecyduje specjalny konkurs eliminacyjny albo losowanie.
8. Rezultat konkursu będzie ogłoszony w  numerze z dn. 28 listopada b. r.

Lista nagród zostanie zamieszczona w  numerze najbliższym. Pierwsza nagroda jestf 
pienię*ra; drugą stanowi oryginalny gwasz Tadeusza Gronowskiego, na następne składają 
się książki, prenvmeraty pism, bilety do teatiu, passe-partcut całoroczne do kina, kilim 
pióro wieczne, pugilares, perfumy, lot aeroplanem i t. p.

Najnowszy utwór Antoniego Słonimskiego

„Wieża Babel”
W y w i a d  w ł a s n y  „ W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i c h ”

0 w s p ó l n o t ę  k u l t u r a l n ą  S ł o w i a ń s z c z y z n y
E n e r g i c z n a  p r o p a g a n d a  il. S t .  N l a g r a

Wywiad własny „Wiadomości Literackich”
LI

—  Czy jest pan w pełni zadowolony 
ze swojego dramatu?

—  Tak. Uważam „W ieżę Babel za 
najlepszy swój utwór. W  paru pojedyń- 
czych wierszach, a nadewszystko w wier
szu ,,Godzina poezji" wziąłem może ton 
wyższy, ale —  „W ieża Babel" jest to jed
nak pierwsze moje dzieło o szerokiej kom
pozycji. Pisałem tę sztukę tak jak się pi
sze wiersz, z tą jednak różnicą, iż kon
strukcja „W ieży Babel" posiada, jak praw
dziwa budowla, fundamenty, szczyt, ko
lumny, wiązania i ozdoby.

—  Czyżby więc ta budowla miała ró
wnież utylitarne znaczenie? Pragnę spy
tać się pana, czy „W ieża Babel" jest, mó
wiąc poprostu, utworem tendencyjnym?

—  Nie rozumiem tego pytania. Każde 
dzieło sztuki musi mieć tendencję. Ten
dencje bywają jednak różne, jak różne 
bywają indywidualności. Są pisarze, któ
rym sprawia rozkosz wywoływanie uczuć 
lęku i trwogi, inni pragną za wszelką ce
nę wpoić w słuchacza pojęcie o marności 
spraw doczesnych i słabości ludzkiej, —  
mnie porywa chęć wyśpiewania wielko
ści i piękna człowieka. „W ieża Babel" to 
poemkt miłosny do świata. Jest to teren 
dla mnie nowy —  i tem bardziej upaja
jący. Sztukę tę uważam za krucjatę zbroj
ną, za wymarsz na świat szeroki z całym 
arsenałem moich zdobyczy poetyckich.

—  Lecz jaka jest treść utworu?
—  W olałbym nie opowiadać treści. 

„W ieża Babel" nie ukazuje się w druku, 
chcę bowiem zachować całą jej świe
żość aż do pierwszego przedstawienia 
teatralnego. Mogę powiedzieć tylko tyle, 
że legendę o wieży dźwigniętej przez 
wszystkie narody świata na znak jedno
ści, jaka zapanowała na ziemi, —  histo- 
rję wieży, którą Bóg zburzył, gdyż zda
wała się zagrażać jego sile, —  przetrans
ponowałem na czasy współczesne.

—  A  więc jest i obalenie tej jedności 
i zburzenie wieży?

—  W ieża pada, i na jej gruzach po
wstaje nowa, odwieczna, niczem nie
przerwana walka i budowa,

—  Jest to więc utwór optymistyczny?
—  Jest to wycinek wiecznie obraca

jącego się i biegnącego naprzód koła u- 
dręki i zwycięstw ludzkich. A le jest to 
optymizm bez ckliwości —  optymizm 
oparty na miłości do wiecznie buntowni
czego człowieka.

—  W olno więc przypuszczać, że są 
tam poruszone sprawy aktualne?

—  Sprawy te będą aktualne, dopóki 
człowiek będzie istniał na ziemi. Myślę 
jednak, że owo pomieszanie języków, 
wieczne niezrozumienie się ludzi i walka 
z naturą, burzącą zarówno wieże jak ser
ca ludzkie, dziś właśnie jest w swoim 
momencie przełomu. Pewien jestem, że 
słowa wypowiedziane przez poetę mogą 
przyśpieszyć dzień zrozumienia i poje
dnania, W ierzę, iż istnieją słowa, które 
muszą być wypowiedziane, które —  gdy 
przyjdą w porę —  przyśpieszą dzień roz
kwitu drzew, jak pierwszy ciepły wiatr, 
co w jedną noc otwiera nabrzmiałe soka
mi pąki kwiatów. Kto wie, czy przed 
sądem historji pisarze współcześni nie 
będą odpowiadali tylko z tego przed
miotu,

—  Czy utwór pisany jest jednym roz
miarem?

—  W idzę, że i pan unika tematów ogól
niejszych, Nie dziwię się jednak, że intere
suje pana forma utworu, gdyż i dla mnie 
jest to bodaj rzecz najważniejsza. Wiersz 
„W ieży Babel" jest niejednolity. Prawie 
każda postać mówi innym rozmiarem; 
znajdzie pan tam wszystkie rodzaje wersy
fikacji, począwszy od heksametru a skoń
czywszy na wolnym wierszu, opartym na 
asonasach, Ze strony formalnej intereso
wało mnie równie postawienie wiersza 
jak i postawienie charakterów. Jeśli cho
dzi o akcję, najbardziej pociągający był 
dla mnie moment załamania się wieży —

owa pierwsza skaza, która czasem na 
skutek drobnostki podważa najwspanial
sze budowle. Cały utwór budowany jest 
symfonicznie i składa się z bardzo wielu 
pierwiastków. Jest tam poruszony sto
sunek twórcy do dzieła, twórcy do tłu
mu, stosunek kobiety do twórcy i ucznia 
do mistrza. Starałem się zdemaskować 
metody fałszywej walki i kłamstwo kry
jące się w pozomem znaczeniu słów. Jest 
tam i obraz współczesnego wyczerpania 
emocjonalnego, i wiele postaci krążących 
w mroku, i światło prostoty i przejrzy
stości, na której mi ogromnie zależało, 
Próżnoby tam pan szukał alegoryj i sym
bolów, Jest to utwór prosty i —  śmiem 
twierdzić —  zbudowany logicznie i zwię
źle.

—  Jak długo pracował pan nad „W ie 
żą B abel"?

—  Cztery miesiące po sześć, siedem 
godzin na dobę. Praca ta była brawuro
wym atakiem i pełnem zwycięstwem nad 
lenistwem liryka, przyzwyczajonego do 
krótkich, jednym oddechem wypowiada
nych spowiedzi. Praca ta mi się powiodła 
—  czy otrzymam za nią nagrodę najwyż
szą wzruszenia i zapału, udzielonego wi
dzom i czytelnikom, —  życie okaże nie
bawem,

—  Nad czem pan obecnie pracuje?
—  Przygotowuję powieść na tle mojej 

podróży do Brazylji, Powieść ta będżie 
miała tytuł „Złamana' strzała", Pozatem 
mam w pomyśle nową sztukę prozą. 
Prócz tego piszę wiersze,

—  Czy nie zamierza pan napisać utwo
ru, w którym dałby pan ujście swemu 
świetnemu dowcipowi i znanej złośliwo
ści?

—  Marzę o napisaniu takiej wielkiej 
satyrycznej powieści na tle W arszawy i 
osób prawdziwych. Mam już wiele mate- 
rjału i pomysłów, A le to są dalsze pla
ny.

br.

P r a g a ,  w  sierpniu 1926,

W e wspaniałym własnym domu przy 
ulicy marszałka Focha m ieści się redak
cja znanego na całej kuli ziemskiej dzien
nika „Prager Presse", Z nazw y jest to p i
smo niem ieckie, —  kto jednak głębiej 
w ejrzy  w  treść, kto dokładnie zapozna 
się z założeniam i i organizacją tego w ie l
kiego dziennika, ten zrozumie, * że służy 
on przedewszystkiem  idei słowiańskiej, 
idei, która spokojnie, objektywnie, trzeź
wo zaszczepia pojęcie skupienia słowiań
skiego w  ogólnym układzie sił kultural
nych i społecznych Europy, „Prager Pres
se" uczy dla tej id ei szacunku.

Już u wejścia do redakcyjnego war
sztatu oczarowuje nas cisza i spokój. Nie 
znaczy to, abyśmy nie spostrzegli przy- 
tem gorącego, rytmu codziennego ruchu. 
Owszem, cała ta pewnego rodzaju uro
czysta powaga utrwala nas w przekona
niu, że w „Prager Presse" niema przypad
ków, wynikających z chaosu codziennego 
tempa pracy. W szystko tam jest ułożone 
w pewien system, wszystko ma swoje 
szufladki, każdy motor pracuje normalnie 
i niezawodnie. Wszystko jest przemyśla
ne, zgłębione, sprecyzowane. Redakcja 
wie, czego chce i do czego dąży. Aktual
ność jest dla niej pożądanym materjałem 
ze względów informacyjnych, ale tylko 
pcd kątem obowiązku dziennikarskiego—  
nic pod kątem sensacji.

Jednym z wybitnych filarów redakcji 
„Prager Presse", którzy dobrze zasłużyli 
się kulturze europejskiej i budują wy
trwale gmach zbliżenia polsko-czeskiego i 
ogólno-słowiańskiego, jest znakomity kie
rownik działu kulturalnego, często wspo
minany w „Wiadomościach Literackich" 
A . St, Magr,

Jest współpracownikiem  „Prager P res
se" od p ierwszej chw ili jej powstania, 
t. j. od kwietnia 1921 r. Szczególn ie czuły 
na wszystkie zjawiska z dziedziny kultu
ry polskiej, pośw ięcił im w okresie k il
kuletniego prowadzenia działu literack ie
go i słowiańskiego w  „P rager Presse" 
mnóstwo miejsca, popierając to wszystko, 
co istotnie według jego przekonania za
służyło na wyróżnienie. Stąd wielu ludzi, 
k tórzy niejednokrotnie nie znaleźli w  P o l
sce należytego uznania, dzięki bezstron
ności „Prager Presse" doczekało się zasłu
żonej oceny i poparcia na terenie zagra
nicznym. Red. M agr nie pominął przy- 
tem żadnego faktu, k tóry  mógł zagranicą 
zaśw iadczyć o wysokim  poziom ie kultury 
polskiej. N ie  było ani jednej poważnej 
sprawy z dziedziny literatury i sztuki p o l
skiej, k tórejby natychmiast nie omówił. 
Poezje, dramaty, powieści, w ystaw y ma
larskie, prem jery teatralne, konferencje 
literackie, życiorysy i nekrologi w yb it
nych pisarzy —  wszystko to znajduje 
barwny wyraz na łamach szczodrobliwej 
i przyjaznej dla nas „P rager Presse".

Wdajemy się z red. Magrem w roz
mowę,

—  W edług moich zapatrywań —  mówi 
Magr —  rubryka kultury w „Prager Pres
se " powinna w zakresie możliwości pi
sma codziennego dawać pełny obraz ru
chu umysłowego Paneuropy, Z natury 
rzeczy Czechosłowacja zajmuje miejsce 
naczelne, po niej zaś dopiero omawiane 
są sprawy innych krajów Europy, prze
dewszystkiem sprawy słowiańskie. Co się 
tyczy Słowiańszczyzny, to my, Czesi, zro
śliśmy się z ideologją ogólnosłowiańską. 
Stanowisko moje opiera się całkowicie 
na zdrowych zasadach Masaryka, a sta
nowisko to określiłbym wyraźniej w ten 
sposób. Solidarność narodów słowiań
skich przedstawia mi się jako moment 
odrębny i specyficzny w zakresie wspól
noty narodów europejskich, Jeż<li jest 
niowa o współpracy narodów europej
skich, to leży to przedewszystkiem w in
teresie tych narodów, które z jednej stro
ny łączy ogrom wspólności interesów, z 
drugiej —  dzielą częste konflikty. Doty
czy to przedewszystkiem sąsiadujących 
ze sobą narodów słowiańskich. Mojem  
zdaniem, istota słowiańskiej solidaimości, 
o ile ma ona być świadomie i programo
wo urzeczywistniana, powinna obejmo
wać organizację wymiany kulturalnych i 
gospodarczych wartości, rozumne zjedno
czenie interesów, wreszcie —  wyrówna
nie istniejących sporów. Współpraca w 
dziedzinie kulturalnej nie natrafia na żad
ne przeszkody, owszem —  ułatwia ją na
wet pokrewieństwo językowe. Główną 
podstawą takiej współpracy są przede
wszystkiem objektywne informacje o ży
ciu umysłowem poszczególnych narodów. 
W iem y o tem dobrze, że pod tym wzglę

dem zrobiono za mało, że niedość do
brze wzajemnie się jeszcze znamy, że 
nawet te czynniki, które powołane są 
do informowania, uczyniły niewiele. 
Dział p. n. „Slavische Rundschau" 
w „Prager Presse” ma właśnie za za
danie powiadamiać poszczególne narody 
słowiańskie o zdarzeniach kulturalnych 
na ich terenach, a równocześnie wcią
gać w orbitę poznawania słowiańskiej 
twórczości narody niesłowiańskie.

W  dalszym toku zeszliśmy na temat

A  ST . M A G R

współpracy czesko-polskiej. W  red. M a- 
grze odezwał się i przyjaciel Polski. Po
wiedział tedy tak:

—  Historja dowodzi, że taka współ
praca dawała obu stronom korzyści. 
Z tej kulturalnej współpracy polsko-cze- 
skiej może urodzić się wielka u n j a 
s ł o w i a ń s k a ,  dla której serdeczne 
węzły czesko-polskie stałyby się kamie
niem węgielnym.

Red. Magr, który już w tej sprawie 
kilkakrotnie zabierał głos, ostatnio zaś 
dał mądry wywód w „Baltische Presse", 
uważa za podstawową konieczność roz
powszechnianie dokładnych i wyczerpują
cych wiadomości o obu krajach. Przede
wszystkiem —  zdaniem jego —  nale
żałoby propagować studjum językowe, 
a na uniwersytetach prowadzić wykłady 
o polskiej, względnie czeskosłowackiej 
literaturze, sztuce, historji. Ponieważ 
jest mowa o dzisiejszości i o dzisiejszej 
budowie stosunków, należałoby stwo-

W  num erze ku czci Jana K asprow i

cza ukaże się fragment z pam iętnika

Marji Kasprowiczowej
(„O  grób dla Jana Kasprowicza**), 

„W spom nien ia  z ostatnich dni u 
Jana K asprow icza  na H aren dzis “

Kazimiery Alberti,
nadto dotychczas przyob ieca li swe 

prace:

Emil Breiter, Marja Dą
browska, Zdzisław Dę
bicki, Artur Górski, Wiłam 
Horzyca, Karol Irzykow
ski, Jarosław Iwaszkie
wicz, Juljusz Kleiner, Ste
fan Kołaczkowski, Jan 
Nepomucen Miller, Adolf 
Nowaczyński, Artur Opp
man (O r-O t), Ostap Ort
win, Stanisław Przyby
szewski, Józef Wittlin

rzyć specjalne placówki, które informo
wałyby przedewszystkiem o d z i s i e j 
s z e j  literaturze, dzisiejszej sztuce i t. d. 
Zadanie to przypadnie do spełnienia 
przedewszystkiem instytutowi słowiań
skiemu w Pradze, Szczególnie ważnym 
czynnikiem urzeczywistnienia tej idei 
jest prasa. Powinny dalej powstawać 
organizacje studenckie, literackie, arty
styczne, naukowe, idące ręka w rękę 
we wzajemnej współpracy. Istnieją 
wprawdzie liczne stowarzyszenia czesko- 
polskie i polsko-czeskie, ważną jest 
tylko rzeczą, aby posiadały zręczne 
i czynne kierownictwo. Należałoby rów
nież zająć się intensywniej działalnością 
przekładową. Naogół wiele faktów wska
zuje na to, że w ostatnich latach sto
sunki między Polską a Czechosłowacją 
znacznie się ożywiły.

W  tej materji omawialiśmy zresztą 
z red. Magrem przed paru miesiącami 
jego projekt urządzania kursów waka
cyjnych pod egidą jednego z uniwersy
tetów polskich.

Korzystam ze sposobności i zapytuję
0 wytyczne dla tego rodzaju kursów,

—  Bałbym się —  zastrzega się red. 
Magr —  rozwijać dokładniej poszczegól
ne punkty programu, wolę to raczej po
zostawić tym, którzy się lepiej na tem 
ode mnie znają. Pisał mi prof, Roman 
Dyboski z Krakowa, że sprawa ta znaj
duje w Hvskusii senatu Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Jestem przekonany,  ̂ że 
dostała się w najlepsze ręce. Dziś mógł
bym tylko powiedzieć, czego oczekiwał
bym jako uczestnik takiego kursu, Prze
dewszystkiem zdaje mi się, że w razie 
realizacji mojego projektu powinien zgro
madzić się w Krakowie doborowy ze
spół słuchaczy z Czechosłowacji, Jugo- 
sławji, Bułgarji, Niemiec, Francji, Anglji, 
W łoch i t. d. Zespół ten powinien sku
piać w sobie studentów, profesorów, 
dziennikarzy i wogóle ludzi o europej
skim pokroju i żywej umysłowości. Ta
kiego rodzaju audytorjum trzebaby za
interesować w gruntowny i zajmujący 
sposób wykładami o najbardziej charak
terystycznych objawach polskiego życia 
umysłowego. W ykłady te, utrzymane 
w tonie objektywnym, przejrzystym
1 krytycznym, jak również kursy języ
kowe i odczyty o współczesnej litera* 
turze, sztuce, teatrze i zjawiskach spo
łecznych, zrobią bezwzględnie swoje. 
Tem bardziej, jeżeli całość traktowana 
będzie systemem sokratycznym, z roz
mowami i dyskusjami uczestników kursu.

Pytamy się red. Magra o jego opinję
0 współczesnej literaturze polskiej.

—  Przyznaję się, że wiadomości moje 
w tej dziedzinie mają swoje luki, a stycz
ność moja z temi sprawami dokonywa 
się tylko, powiedziałbym, na papierze. 
Podług mnie na tej tylko podstawie są
dzić nie można, Z drugiej jednak strony, 
odległość przynosi pewne korzyści, O li
teraturze polskiej można mniej więcej 
powiedzieć to samo, co o innych lite
raturach dzisiejszej Europy, Wszędzie 
panuje pewnego rodzaju nieporadność, 
to znów wyczerpanie, to dezorjentacja, 
co biegnie oczywiście równolegle z cięż- 
kiem położeniem gospodarczem, Primum 
vivere... Stosunki w Polsce komplikują 
się jeszcze nadto z powodu szczególnych 
losów polskiego narodu. Usiłowania lite
ratury, która przez przeszło wiek słu
żyła przedewszystkiem wielkiej sprawie 
odzyskania niepodległości, straciły z chwi
lą odzyskania wolności swoją przedmio- 
towość. Nowa rzeczywistość wygląda 
częstokroć inaczej, niż wyobrażało to so
bie stare pokolenie. Nowe zadania po
chłaniają wiele duchowej energji. Nowe 
formy życiowe jeszcze się nie ustaliły
1 nie znalazły wyrazu w twórczości umy
słowej, Życie i wszystkie jego warunki 
i enuncjacje to prawie tylko problematy 
W  związku z szeregiem zagadnień od
bywa się nieustanne poszukiwanie roz
wiązań i odpowiedzi. Trudno jest prze
widzieć drogę rozwoju. W ątki nowej 
sztuki i próby znalezienia form, odpo
wiadających treści usiłowań współczes
nych, oczywiście są, czy jednak całko
wicie dojrzeją, zależy to —  jak zresztą 
wszędzie indziej —  od ukształtowania 
się losów kultury europejskiej wogóle. 
Polska była zawsze nieodłącznym czło
nem rodziny narodów europejskich. Gdy
by przyszło do konsolidacji Europy, to 
dla polskiej kultury, szczególnie dla lite
ratury, otwierałoby się pole do nowego 
błyśnięcia wartościami twórczej potęgi.

Michał Orlicż.
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" r Teatr  artystyczny na wodzie
nad czerwoną powierzchnią krwawego je
ziora, z którego nurtów wyrastają mar
murowe ołtarze Appolina i Ateny.

Przedziwne są również maski, które 
Martini! komponuje do tej tragedji, oczy
wiście nie klasycznych masek greckich 
mozolne rekonstrukcje, lecz rzeczy zu
pełnie nowe, potężne i straszne zarazem.

W  niemniej oryginalny sposób znala
zła sobie rozwiązanie „współczesność 
ideoplastyczna" w pomyśle do „Snu po
ranka wiosennego" d'Annunzia. Podczas 
gdy tło tworzy podwórzec willi floren
ckiej, t. zw. „skrzydła" i „płetw y" sce
niczne przekształcone są w dwa wielkie 
szmaty lazurowego, przecudnie w wodzie 
odbijającego się nieba, na którem niby 
senne widziadła, olbrzymie i fantastycz
ne rysują się kwiaty, potęgując na tle 
czarnej również nocy poetycki nastrój te
go tragicznego poematu.

To samo rzecby można o szeregu pro
jektów tetiscenograficznych do „Salom e" 
Oskara W ilde’a, „M akbeta" Szekspira 
i innych.

Nie można też pominąć milczeniem ca
łego bogactwa stworzonych przez Marti
niego pomysłów pomocniczo-technicznych, 
dzięki którym możliwość nowych wciąż 
efektów ^tetiscenograficznych staje się 
wprost niewyczerpana. Dzięki temu w y-

Od ćwierćwiecza mniej więcej sztukę 
teatralną uważać można za najbardziej 
przewrotową. W  realistycznem, w naj- 
lepszem oczywiście słowa tego znaczeniu, 
efekciarstwie Stanisławskiego i Rein-
hardta; w śmiałych a zawsze logicznych, 
choć unicestwiających nieomal aktora, 
pomysłach Gordona Craiga i —  przeciw
nie —  dającym wszystko aktorowi, anty- 
malarskim teatrze ,,witalistycznym" A -  
dolfa Appii; w  stworzonym w swoim
czasie umyślnie dla walki z realizmem 
przez siedemnastoletniego zaledwie Pa
wła Fort symbolistycznym „Theatre 
d 'A rt" i takie same zakreślające sobie 
zamierzenia „Krzywem Zwierciadle"
Jewreinową; w  chromatycznych wido
wiskach choreograficznych Diagilewa i 
nieśmiałych na początku, czysto literac
kich próbach Jakóba Copeau w paryskim 
„Vieux Colombier"; wreszcie w Futury
stycznym Teatrze Automatów Depera i 
zmechanizowanym Teatrze Magnetycznym  
Prampoliniego —  sztuka ta znalazła so
bie w krótkim względnie czasie szereg 
rozwiązań, aczkolwiek często bardzo po
mysłowych, a niekiedy nawet genjalnych, 
to jednak zawsze jednostronnych. I do
piero w „Tetiteatrze" Alberta Martini 
po raz pierwszy otrzymała syntetyczne 
ujęcie. Albert Martini należy do najwy-

| nej części sceny umożliwiony jest zapo- 
mocą stopni zarówno od boków, w po
bliżu wspomnianych filarów, jak i od 
frontu, tam właśnie, gdzie —  zupełnie nie
widzialna —  umieszczona jest orkiestra, 
natomiast t. z w. „wyjścia międzykuliso- 
w e", poprzez które ukazują się na gład
kiej —  podkreślamy —  powierzchni sceny 
,.nautycznej" wszelkiego rodzaju „zjawiska 
dramatyczne". Następnie —  mosty na
powietrzne, łączące scenę z pobliskim 
krajobrazem, mosty zwodzone, poprzez 
które aktorzy oraz biorące udział w wi
dowisku tłumy wydostają się na scenę 
centralną, wystające ponad powierzchnię 
wody skały, wysepki stałe lub pływają
ce, wreszcie cała fantasmagoryczna t. zw. 
„tetiscenografja", przeistaczająca w spo
sób iście rewelacyjny dotychczasową ar
chitekturę widowisk teatralnych i stwa
rzająca przedziwne środowisko, w którem 
skala wszelkiego rodzaju możliwości in
scenizacyjnych staje się nieograniczona. 
Charakterystycznym przytem rysem owej 
scenografji jest para potężnych, niby do 
lotu rozpiętych skrzydeł, umieszczonych 
na tylnym planie sceny centralnej. Na
dają one mianowicie całej inscenizacji 
pewnego rytmicznego rozmachu i wy
twarzają —  tak trudną wogóle w teatrze 
do osiągnięcia —  istotną, nie kartonową,

nywaniu utworów wyłącznie muzycznych, 
tak symfonicznych jak kameralnych i so
lowych.

Akcja dramatyczna rozgrywa si^ w 
„Tetiteatrze" oczywiście nietylko na sce
nic centralnej, lecz jednocześnie również 
i na innych częściach sceny „nautycznej", 
nie wykluczając skrzydeł oraz ramp 
bocznych samego basenu. Poważną rolę 
odgrywają tu, oprócz mostów, zwłaszcza 
wszelkie jej części ruchome, przyczem  
możliwość odpowiedniego wyzyskania
synchronizmu poszczególnych tych akcyj 
stwarza również nieznane dotychczas źró
dło pomysłów teatralnych, inscenizatoro-

mi płynącemi zeń następstwami dla ca- | 
łej sztuki teatralnej, w bujnej wyobraźni , 
zadumanego nad cichem, sennem jeziorem, 
na krótką zaledwie chwilę, genjałnego ar
tysty. W yrasta jak wizja, jako potężna 
całość, przedziwnie intuicją do< każdego 
nieomal dostosowana widowiska, nieza
leżnie od jakichkolwiekbądź tendencyj 
dekoracyjno-malarskich czy też literacko- 
artystycznych. To też niema w nim wła
ściwie nic sztucznego ani zbędnego, wszy
stko bowiem poddane jest żelaznemu pra
wu z samego dzieła płynącej konieczno
ści. Stąd też bezpośredniość oddziaływa
nia oraz szeroka skala możliwości zasto-

W  przeciwstawieniu do wszystkich in
nych pomysłów teatralnych doby współ
czesnej teatr artystyczny na wodzie łączy 
się poniekąd z klasycznym teatrem grec
kim, lecz wszystko, co tam —  architek
tura, barwa i światło —  było tylko utwo
ru dramatycznego drugorzędnem dopeł
nieniem, staje się tu współrzędną jego 
częścią integralną. Jak i tam, widowisko 
z ciasnego pudła scenicznego —  nawet 
gdy w zamkniętym urządzone jest gma
chu —  wydostaje się na zewnątrz, tylko 
że szersze zataczając kręgi, bliższy i bar
dziej bezpośredni z widzem, zapomocą 
właśnie wody, nawiązuje kontakt i po
chłania go całkowicie, wciągając w najin
tensywniejszą sferę swych oddziaływań.

M ożnaby też dopatrzeć się w „T eti
teatrze" pewnych reminiscencyj starożyt
nego teatru chińskiego. Lecz podczas gdy 
w teatrze greckim i chińskim właściwa 
im centralna budowa sceny była przede- 
wszystkiem wynikiem czysto technicznych 
względów potrzeby uprzystępnienia w i
dowiska jak najszerszym rzeszom pu
bliczności, —  w teatrze Martiniego, płynąc 
wyłącznie z wewnętrznej natury tego 
widowiska, staje się zasadniczym proble
matem estetycznym, jakościowo do pew
nego tylko stopnia, ilościowo natomiast 
zupełnie od publiczności tej niezależnym.

Teatr na wodzie w sz usznym  basenie z urządzeniem  do „śm ie rc i T in tcgilesa“ Maeterlincka

Teatr na wodzie: , Skrzyd ła  w id m "

Transform acja architektoniczna teatru na wodzie do koncertu m uzyki klasycznej (Bacp ,
Beetboven ,

bitniejszych współczesnych malarzy i 
grafików włoskich i jest z nich w każdym  
razie najbardzie europejski i najbardziej 
pomysłowy. Jedyny w swoim rodzaju i- 
lustrator dzieł Poego, Rimbauda, Verlai- 
ne’a, Mallarme, Szekspira, Wiktora Hugo 
i innych, nie wyzbywa się przytem by
najmniej swej włoskości. Przeciwnie, za
leży mu na niej bardzo i niekiedy, zwła
szcza gdy chodzi o figuralną stronę por
tretów, pewne wprost z oryginalności 
swej składa ofiary. W łoskości tej za
wdzięcza prawdopodobnie ową zadziwia
jącą i niewyczerpaną pomysłowość, sta
nowiącą bodaj najbardziej charaktery
styczną Cechę jego talentu. Dzięki niej 
również pewnego rodzaju nieunikniony 
dziś u prawdziwie kulturalnego artysty 
eklektyzm przetapia się u Martiniego w 
głęboko pojętą oryginalność. Ona wresz
cie sprawia, że z rzadko spotykaną ła 
twością przerzuca się od malarstwa do 
grafiki, że od tęczowej gamy swych pa
steli przechodzi do czarno-białej sztuki 
piórkowej, kiedyindziej znowu niezna
ne dotąd sztuce teatralnej otwiera 
światy.

Na ostatniej Międzynarodowej W y 
stawie Sztuki Teatralnej w Wiedniu o- 
raz niedawno temu w Paryżu jego „T e -  
titeatro" *), teatr artystyczny na wodzie, 
wzbudził rzeczywiście powszechne zain
teresowanie.

Nowy i oryginalny pomysł Alberta  
Martini unicestwia zupełnie dotychcza
sową scenę jako zamknięte w sobie pu
dło i zastępuje ją t. zw. sceną „nautycz
ną", na którą —  oprócz części stałych, 
ruchomych i nieruchomych —  składa się 
również woda. W oda jednak nie jako 
żywioł, lecz jako niewyzyskany jeszcze 
pierwiastek dekoracyjno -  architektonicz- 
n oraz nowe źródło efektów barwno- 
świetlnych i akustycznych, nieznane do
tąd do sztuki teatralnej wprowadzający 
możliwości i nastroje. Ona to właśnie 
stanowi część zasadniczą widowisk dra
matycznych, muzycznych i choreogra
ficznych, objętych ogólnem mianem „T e
titeatru".

„Tetiteatr —  mówi Martini —  jest 
najzupełniejszy ze wszystkich teatrów  
j[akie kiedykolwiek istniały, ujarzmia bo
wiem artystycznie, poza ziemą i niebem, 
pierwiastek nowy —  wodę"^ Może przy
tem znaleźć zastosowanie zarówno na o- 
twartem powietrzu, przy wyzyskaniu o- 
taczającego krajobrazu, jak i w odpo
wiednio przystosowanej większej lub 
mniejszej budowli.

Na jego całość składają się części na
stępujące: przedewszystkiem, znajdująca 
się pośrodku architektonicznie parape
tem ujętego basenu teatralnego, scena 
nieruchoma, której front oraz > boki 
odsłonięte są zupełnie, a którą od 
tyłu zasłania rozciągnięta pomiędzy 
dwoma filarami kotara lub odpowiednio 
ukształtowane tło; dostęp do tej central-

*) Pochodzi od greckiej Tetys, mi
tycznej żony Oceanu.

Schum ann )

monumentalność, przekształcane zaś od
powiednio wolą twórczą inscenizatora, 
wydłużają całe widowisko ku górze, uno
sząc je jak gdyby w zaświaty i otaczając 
przedziwną tajemniczością niezamkniętej 
w sobie strofy muzycznej. One też prze
dewszystkiem, potęgując działanie rosną
cych w  nieskończoność proporcyj rytmi
cznych, wprowadzają widza w czarodziej
ską krainę fantazji, to jedyne siedlisko 
sztuki prawdziwej, i czynią teatr arty
styczny na wodzie wymarzonym przez 
poetów teatrem nastrojów. Widowisko, 
do jakiegokolwiekbądź zaliczone być 
iniało rodzaju, przestaje tu być zwykłem  
tylko przedstawieniem i staje się potęż- 
żnym dramatem lub najwspanialszem mi
ster jum duszy.

Zresztą, w zależności od charakteru 
wystawianego dzieła, przedewszystkiem  
zaś od intencji jego autora lub insceni
zatora, „tetiscenografja" nie wyklucza też 
bezwzględnie i pierwiastka werystyczne- 
go. Jako jednak ze sztuką bezpośrednie-N 
go nie mający stosunku, pierwiastek ten 
musi być zawsze oryginalnie wystylizo
wany, do' ducha każdego widowiska od- 
wiednio dostrojony. W szystko też nabie
ra tu wobec tego wagi pierwszorzędnej—  
wzajemne w przestrzeni ustosunkowanie 
poszczególnych konstrukcyj architekto
nicznych, jak i sama ich architektura; 
ruch w rytmicznej swej zależności od 
czasu, jak i jego plastyka; światło we 
wszelkich wyobrażalnych jego gradacjach, 
od rozpraszających się zaledwie ciemno
ści do oślepiającego blasku najpotężniej
szych lamp elektrycznych, jak i w zasto- 
stosowaniu niewyczerpanego bogactwa 
chromatycznych jego efektów, wzbogaco
nych lustrzanem odbiciem konstrukcji 
scenicznej, względnie odpowiedniem  
świetlnem zabarwieniem samej wody; 
wreszcie dostrojenie całego widowiska 
do otaczającego go krajobrazu lub ogra
niczonego ścianami wnętrza.

Jest bardzo znamienne, że wprowa
dziwszy wodę jako pierwiastek czysto de
koracyjny, a więc znajdujący się prze
dewszystkiem w pewnym stosunku for
malnym do całej kompozycji widowiska, 
Albert Martini posuwa do tego stopnia 
wynikającą stąd konsekwencję, że w 
swych scenograficznych wizjach ignoruje 
poprostu najbardziej charakterystyczną 
przyrodzoną jej własność płynności i pod
nosić się każe ku górze w postaci styli- 
zacyjnie ujętych, ściśle określonych mas 
zastygłych, tak samo jak czyni to zresztą 
kiedyindziej —  scena ognia w wagnerow
skiej „W alkirji" —  z masą buchających 
płomieni. Pierwiastek werystyczny łączy  
się tu w sposób wyjątkowo sugestywny 
z pierwiastkiem fantastycznym i stwarza 
właśnie ów fascynujący nastrój, bez któ
rego najpiękniejsze nawet dzieło sztuki 
dramatycznej zrobić może wrażenie jedy
nie żywej panoramy lub reprodukującego 
rzeczywistość kinematografu.

To samo, tylko że w większym jesz
cze stopniu, ujawnia się przy wystawia
niu w „Tetiteatrze" dzieł operowych lub 
choreograficznych, a niemniej przy w yko-

wi zaś daje wprost niewyczerpane pole 
do popisu.

Jasne jest, że przy tak potężnym apa
racie scenicznym rola produkującego się 
w „Tetiteatrze" artysty-odtwórcy redu
kuje się poważnie i sprowadza w końcu 
do współmiernego tylko z inscenizatorem 
komentowania wystawionego w nim dzie
ła. Przyczem, podczas gdy na scenie cen
tralnej rozgrywa się akcja główna wido
wiska, boczne skrzydła symbolizują we
wnętrzne jego motywy lub wyrażają na-

sowania „Tetiteatru" do wszelkiego ro
dzaju widowisk i produkcyj artystycznych, 
czyniące go nieomal pomysłem uniwer
salnym i realizujące przezeń, choć do 
pewnego stopnia, ów niedościgniony zre
sztą w zupełności syntetyzm, do którego 
wszystkie inne drogi, nie wyłączając śmia
łych poczynań teatru futurystycznego, dą
żą nadaremnie.

Zwłaszcza jednak konieczność archi
tektoniczna, wynikająca z ducha samego 
widowiska teatralnego oraz harmonijnego

pięcie rozgrywającego się dramatu, po
szczególne zaś wysepki oraz inne tego ro
dzaju konstrukcje sceny „nautycznej" 
bądź dopełniają ową akcję, bądź też two
rzą jej nastrojowe dopowiedzenie. Cho
dzi więc naogół o uzmysłowienie widzo
wi wszelkiemi możliwemi środkami nie
tylko zewnętrznej strony wystawianego 
dzieła, lecz przedewszystkiem jego ducha, 
bez uwzględnienia którego najwspanialej 
zareprodukowane widowisko, jak to bywa 
zresztą prawie zawsze we wszystkich 
wielkich teatrach operowych, stać się 
może obliczoną tylko na efekt wzrokowy 
feerją.

W  licznym szeregu pomysłów pomysł 
Martiniego wyróżnia się już samą spon
tanicznością swego powstania. Nie jest on 
w istocie wynikiem długich i głębokich 
rozmyślań oraz dociekań, lecz objawia się 
odrazu w zadziwiającej pełni, z wszelkie-

ustosunkowania jego strony wewnętrznej 
i zewnętrznej, na pierwsze wysuwając się 
miejsce, stanowić, zdaje się, cechą zasa
dniczą teatru artystycznego na wodzie 
i tworzy dominujący —  że tak powiemy 
jedyny —  kanon estetyczny jego teorjfr 
Chmurnej zawiłości dociekań teatrogra- 
ficznych teoretyków północnych przeciw
stawia się tu odrazu słoneczna jasność 
tkwiącego bądź co bądź zawsze w sen- 
sualizmie południa.

Nie obeszło się oczywiście i tu, przy 
ostatecznem opracowaniu ogólnych zasad 
, Tetiteatru", bez pewnego wysiłku móz
gowego, Nie chodziło jednak zupełnie o 
wepchnięcie całego pomysłu w wąskie 
ramki) teorji, lecz o wykreślenie pewnej 
wytycznej, której, trzymając się, zapew- 
nićby można najfantastyczniejszym wi
zjom realną podstawą ich urzeczywistnie
nia.

Transform acja architektoniczna teatru na wodzie do koncertu m uzyki w spółczesnej (D e -
gjęjt bussy, Strauss, Strawinskij

Nasuwa się tu wreszcie pewne porów
nanie z teatrem na wyspie w Łazienkach 
warszawskich, któremu jednak zasady 
estetyczne pomysłu Martiniego obce są 
najzupełniej. W oda stawu łazienkowskie
go żadnego bowiem w  widowiskach u- 
działu nie bierze, ograniczając swą rolę 
do wywołania pewnego efektu czysto pa
noramicznego —  raczej oddala je od pu
bliczności ii w istocie żadnego waloru tea
tralnego nie posiada.

Co jednak zasadniczo wyróżnia z po
śród innych teatr artystyczny na wodzie, 
to owo sugestjonujące widzów głęboko 
psychologiczne podłoże tego teatru. W y 
wołuje ono mianowicie na widowni odra
zu olśniewającą ciągłość skupienia, sta
nowiącą warunek kardynalny tych prze
dziwnych nastrojów, przy których jedy
nie możliwe jest zacieranie się nieunik
nionych granic pomiędzy rzeczywistością 
a nadzmysłowym światem sztuki.

W  traktowaniu scenograficznem po
szczególnych widowisk wybujała pomy
słowość Martiniego znalazła sobie wyma
rzone zastosowanie. Szereg jego projek
tów zawiera przepięknie wydana książ
ka o „Tetiteatrze" Emanuela di Castel- 
barco (nakład medjolańskiej „Bottega di 
Poesia"), Wybitna oryginalnoiść, doskona
ła konstrukcja, głębia myślowa oraz w y
jątkową rytmicznością i kwadraturą od
znaczająca się muzykalność —  oto naj- 
znamienniejsze cechy tych projektów, 
któremi posługując się, tworzy Martin 
rzeczy, o jakich nie śniło się dotąd żadne
mu scenografowi,

Z bezmiarów nocy, niby w szafirowej 
zawieszona przestrzeni, wyłania się naraz 
w fantastycznej poświacie zastygłego jak
by światła tajemnicza wyspą, olbrzymią 
sfinksową po jednej stronie oskrzydlona 
postacią, z wyniosłą, po drugiej, krwawo 
oświetloną wieżą zamkową. Pośrodku, 
między dwoma słupami, w szarej ścianie 
obojętnego muru, w  pewnem od siebie 
oddaleniu, wąski otwór korytarza oraz 
szczelnie zamknięte drzwi, za któremi 
kończyć zdaje się wszystko. Po obydwóch 
wreszcie stronach wyspy dwa zimne ku 
wodzie schodzące bloki marmurowe. Nic 
ponad to. Taki jest pomysł tetisceno- 
graficzny Alberta Martiniego do „Śmierci 
Tintagilesa" Maeterlincka,

W spółczesność ideoplastyczna drama- 
wielkiego pisarza belgijskiego znalazła 
wspaniałe rozwiązanie.
Ten sam problemat współczesności 

ideoplastycznej rozwija Martini w swym 
tetiscenograficznym pomyśle do „Eume- 
nid" Ajschylosa, Na czarnem tle nieba 
dwa potężne, krwią broczące skrzydła 
drapieżne, w których objęciach, niby w  
fatalnym uścisku przeznaczenia, rozgrywa 
się ostatni, najstraszniejszy akt wzrusza
jącej „Orestjady". W  głębi, na jasnem tle 
ekranu olbrzymie widma, wyobrażające 
najtragiczniejsze momenty trylogji ajschy- 
lesowej —  ponurą postać Klitemnestry z 
toporem z „Agamemnona" oraz Orestesa 
zabijającego matkę z „Choeforów" —  cią
żą, niby fatum nieuniknione, nad całem 
widowiskiem. A  wszystko to unosi się po

wołanie takiej sprzeczności pozornej, jak 
zjawisko nocy na tle pejżażu dziennego, 
staje się np. problematem zupełnie po
wszednim, A  tak naiwnie dotychczas 
przez scenografów pojmowany „czar o- 
gnia“ z „W alkirji" Wagnera zaliczony być 
musi w tej dziedzinie do pomysłów nie
tylko najpiękniejszych, lecz i najbardziej 
głębokich. Wprowadzając pod wodą, przy 
pomocy odpowiedniego mechanizmu ele
ktrycznego, w ruch specjalny odbicie nie- 
ruchomie na scenie wystylizowanych pło
mieni, wywołuje mianowicie Martini pe
wne, na kontrastach oparte, efekty świetl- 
no-dekoracyjne, które uznane być winny 
za idealne uplastycznienie tej mistycznej 
sceny.

Szczytu prawdziwie oryginalnego no
watorstwa i sugestywnej potęgi dochodzi 
jednak Martini właściwie w trzech swych 
tetiscenograficznych pomysłach koncerto
wych. Są to trzy archiktury trascenden- 
tć/lne, w których nietylko duszy każdego 
z wykonywanych utworów, lecz każdej 
nieomal ich frazy, czy nawet akordu mu
zycznego, odpowiada przedziwna harmo- 
nja nieuchwytnych żadną logiką, lecz głę
boką tylko intuicją wyczutych rezonan
sów chromatycznych i linjowych, dopeł
niających się wzajemnie i zlewających w  
arcydzieło, jakie powstać właśnie mogło 
w wyobraźni samego twórcy.

Fantastyczna konstrukcja świetlanemi 
łukami objętych geometrycznych widzia
deł i alogicznych pejżaży, po których, 
rzucane z odali, światła znaczą barwne 
rytmy —  to Debussy, Strauss, Strawin
skij.,.

Symetrycznie łukiem u góry spięte, 
dwa wielkie pudła misternie wykrojonych 
instrumentów smyczkowych, z których 
wnętrzai, jako niewyczerpanego źródła 
tonów, płyną rytmicznie ku wodzie, niby 
w nieskończoność, usymbolizowane ich 
fale, albo znowu podnoszą się w równo
ległych odstępach za potężną ramą orga
nów —  to Bach, Beethoven, Schumann.,, 

Po obydwóch stronach wyspy —  estra
dy, niby wyrzucające się wysoko w prze
stworza głośne okrzyki zwycięstwa, dwal, 
jak brylant jasne, wznoszą się ku górze 
ostrosłupy. Pomiędzy niemi promienny 
łuk triumfalny rytmicznych kadencyj 
świetlnych, ku którego ostremu również 
szczytowi, po dwa z każdej strony, czte
ry rozhukane pędzą pegazy. Z tajemni
czej otchłani odbiciem lśniącej wody w y
rastają po bokach harmonji dziwne kwia
ty, dwie grupy organów —  to trzecia 
symfonja Beethovena, „Eroica".

Trudno wyobrazić sobie, aby teatr ar
tystyczny na wodzie Alberta Martini nie 
wzbudził powszechnego zainteresowa
nia, twórca poświęca go jednak przede
wszystkiem

„Tym, którzy żywe i*
tworzą w teatrze
fantazje życia i snów,
co przez poezję i muzykę
piękne i wieczne się stały.
Duchom rzadkim, 
piękna spragnionym".
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Moskiewskie święto książki
W  nr. 131 „W iadom ości" reproduko

waliśmy charakterystyczny obrazek z te 
gorocznego święta książki w  M oskwie. 
M oże posłużyć on jako ilustracja do ar- 
'tykułu doskonałego dziennikarza n ie
m ieckiego Egona Erwina Kischa („K irch- 
weih des Buches"), um ieszczonego w  ty 
godniku berlińskim ,,Das Tagebuch" z dn. 
4 lipca b. r.

Dzień książki świętuje M oskwa rok 
rocznie dn, 5 maja. Jest on ściśle zw ią 
zany z dniem prasy. Odbywają się w te 
dy w  urzędach, klubach, stowarzysze
niach i zw iązkach dyskusje i odczyty 
w sprawach propagandy czasopiśmiennic
twa. Sam jarmark książki urządzany jest 
na Twerskim  bulwarze. Stają tu długie 
rzędy kramów, poprzystrajanych w  cho
rągiewki, na których w idnieją napisy agi
tacyjne w  rodzaju: „K to  posiada książki, 
nie potrzebuje ludzi", „Lenin  przym ierał 
głodem, ale książki kupow ał” , „K to  zna 
książki, zna św ia t". M am y tu reprezen
towane wszystkie firm y wydawnicze, 
liczne księgarnie i antykwarnie. K ioski 
utrzymane są w  charakterze danego w y 
dawnictwa, w ięc  np, księgarnia rolnicza 
m ieści się w  chacie chłopskiej, zw iązek  
byłych w ięźn iów  politycznych urządził

sobie celę więzienną, książki dla dzieci 
sprzedaje się w  teatrze marjonetek. O ry
ginalnym pomysłem jest loterja na książ
ki, ciesząca się w ielk iem  powodzeniem . 
W rzuca się dwadzieścia kopiejek, i z o- 
tworu wypada książka. Inny rodzaj auto
matu: dekoracja przedstawia brzeg rzeki, 
za kilkanaście kop iejek  można siecią lub 
na wędkę wyciągnąć sobie jakieś d zie ł
ko, Kupujący na jarmarku korzystają ze 
zniżki 20— 50%, począw szy od najlich
szych broszur a skończywszy na w ydaw 
nictwach tak cennych, jak kom pletne 
wydania dzieł klasyków, encyklopedje, 
publikacje instytutu marxowskiego, w ie l
ka encyklopedja sowiecka, przeróżne 
antologje („M iasto w  literaturze", „W ieś  
w  literaturze", „M eta low iec  w  literatu
rze"),

Kisch twierdzi, że mimo zimna i śnie
gu tegoroczny jarmark cieszył się wiel
kiem powodzeniem, Coprawda duża część 
publiczności przybyła nietyle dla ksią
żek, ile dla trzech orkiestr, koncertują
cych na przemiany, ale w każdym razie 
jarmark, zamiast czterech, trwał dwana
ście dni. Obrót dzienny wynosił począt
kowo cztery do pięciu tysięcy rubli.

H. G. W E LLS  

karykatura M a tła

przedm ow ie, ogłoszonej ostatnio oddzie l
nie. U w aża on, iż jest rzeczą  niem ożliwą, 
aby człow iek  taki, jak Clissold, p rzed 
staw icie l dzisiejszego liberalizmu, nie 
miał spotykać się z  ludźmi, o których 
c iągle słyszym y. T o  też Shaw z  lat 
osiem dziesiątych zjaw ia się na scenie, a 
Keynes spożywa śniadanie z  Clissoldem. 
Zato osoby zmyślone są rzeczyw iśc ie  
zmyślone, i nie należy doszukiwać się 
w  nich czyichkolw iek  portretów . N ow e 
dzieło W ellsa  —  jak stw ierdza autor —  
jest ty lko powieścią, i „n ie zobaczyc ie  
w  niem chytrych mrugnięć w  stronę rze 
czy  bardziej rzeczyw istych, niż rzeczy 
w istość sztuki, a wasze starania, aby ze 
zow ać na rzeczy  postronne, uczynią was 
ty lko zezowatym i, z czem nikomu nie 
jest do tw arzy".

Matka Baudelaire’a
Niedawno ogłoszona korespondencja 

Baudelaire’a z matką w  ciekawem  św ie
tle ukazuje nam stosunki rodzinne w ie l
k iego poety. Dzieciństwo Baudelaire’a 
było szczęśliwe dotąd, dopóki matka nie 
w yszła poraź drugi zamąż. O jczym  nie lu
b ił i nie rozumiał chłopca, a sprzeczność 
charakterów i poglądów  na świat dopro
wadziła do wzajemnej nienawiści, W  dwu
dziestym  roku życia Baudelaire porzuca

i l t a h  na F l a u b e r t aWspółczesny Orfeusz Wielka powieść Helisa
4F]

W e  wrześniu, październiku i  listopa
dzie ukażą się kolejno trzy  tom y nowej 
pow ieści W ellsa  p, t, „Th e  W orld  o ! W i l
liam Clissold". W  pow ieści tej w ystępo
wać będzie w ie le  wybitnych postaci 
współczesnego świata pod prawdziwem i 
nazwiskami, co W ells  uspraw iedliw ia w

B A U D E L A IR E  

rysunek Verlaine’a

dom rodzinny, i od tej pory  rozpoczyna 
się jego korespondencja z matką, pełna 
najzmienniejszych nastrojów, —  gniewu i 
czułości, żalu i przyw iązania, —  zawsze 
jednak obracająca się dokoła spraw p ie
niężnych, M atka pomaga synow i spłacać 
długi, ale jednocześnie usiłuje w rócić  go 
na drogę cnoty, daje mu moralne wska
zów ki i  rady, co doprowadza Baudelai- 
re ’a do szału. Po śm ierci drugiego męża 
rodzina podtrzymuje w  niej w  dalszym 
ciągu przekonanie, że poeta jest tylko 
pijakiem i w łóczęgą, człow iek iem  upa
dłym, M atka nazywa syna „b iczem  sw e
go życia ", I dopiero na krótko przed 
śmiercią Baudelaire’a, k ied y  ten —  spa
ra liżowany —  leży  w  szpitalu, stosunek 
zmienia się gruntownie. Po katastrofie 
dawną niechęć zastępuje p<Bwdziwy kult. 
M atka uczy się na pami^ćr w ierszy syna, 
których dawniej nie miała nigdy w  ręku, 
dopytuje się przyjació ł o każdy szczegół 
jego życia, każe sobie po kilkanaście ra
zy  opow iadać to  samo. O jej nastroju 
najlepiej św iadczy fragment listu do jed
nego z przyjació ł Baudelaire’a: „C a łe  mo
je istnienie —  to ty lko w yrzu ty sumienia 
i ł z y "  Posyła mu na pamiątkę kałam arz 
poety  i dodaje: „N iech  pan mnie poża
łuje. M yślę, że zasłużyłam na litość".

N o w a  sztuka Hauptmanna „Ewa” Pirandella
Pirandello w róc ił do beletrystyk i i na

dpisał pow ieść p. t. „E w a “ . W edług pra
sy w łoskiej treść przedstaw ia się jak na
stępuje, Nagłe zatrzym anie się ziem i w y 
w ołu je straszliwą katastrofę. G inie cała 
ludzkość, pozostaje ty lko jeden m ężczy
zna i jedna kobieta, Ón jest znakomitym 
filo logiem  skandynawskim, ona —  tan
cerką hiszpańską. Uw ażają za swój obo-

„Americana”
W  nr, 126 „W iadom ośc i" donosiliśmy 

o aresztowaniu znanego publicysty ame
rykańskiego H. L. Menckena, autora ame
rykańskiej „Cam era obsciM^*^). n 7 „A m e- 
ricana", zbioru w ycinków  z tamtejszej 
prasy. Za paryską „C om oed ią " podajem y 
najzabawniejsze.

W  jednem z  pism czytam y: „Stan
zdrow ia Joe Sullivana, jak wynika z biu
letynu lekarskiego, znacznie się popra
w ił; można uważać jego w yzdrow ien ie za 
pewne. Oczekują, że gdy ty lko lekarze 
uznają go za stojącego całkow icie  poza 
niebezpieczeństwem , gubernator M ac Rae 
w yznaczy dzień egzekucji".

Paragraf p ierw szy rozporządzenia, nor
mującego moralność w  pewnem  miaste
czku, uznaje za winnego każdego m ęż
czyznę i kob ietę utrzymujących stosunki 
p łc iow e ze sobą w  obrębie tej m iejsco
wości, D opiero paragraf trzeci zaw iera 
zastrzeżenie, że  nie dotyczy to mał-

H. L. M E  W C K E N  

bronz Aunett Rosensfrine

żeństw, o ile  jednak stosunek nie ma 
„form y zdecydowanie nieprzystojnej lub 
rozw iązłe j".

Dużo pikanterji zaw iera zaw iadom ie
nie o sensacyjnym konkursie: „W  najbliż
szą n iedzielę odbędzie się próba czyta
nia N ow ego  Testamentu od początku do 
końca w  ciągu jednego dnia, od g, 6 ra
no do g. 11.30 wieczorem .., B iblja bę
dzie czytana nagłos i b ez przerw y. M oż
na wchodzić i w ychodzić w  każdej chw i
li, ale b ez  przeszkadzania czytającemu../* 

Stosunki w  dziedzin ie spraw ied liw o
ści charakteryzuje notatka następująca: 
„Pon iew aż sędzia w  sprawie A lv in a  Cal
houn nie uznał w iny M urzyna oskarżo
nego o morderstwo, tłum rzucił się na 
niego, pob ił i  w rzucił do kałuży błota. 
Po tej karze sędzia w róc ił na posiedze
nie i ogłosił oskarżonego za w innego.,," 

Zasłużoną karę ponieśli także pani 
Nunziatine Ventura, matka sześciorga 
dzieci, i pan Ludwik d 'Appolito , skazani 
na rok w ięzien ia  za to, że ży li ze  sobą 
„jak  mąż z żoną".

W  dziedzin ie ogłoszeń na czoło  w y 
suwa się następujące: „M lek o  k row y hol
sztyńskiej; tylko dla protestantów..,"

W Jesieninie

S E R G J U S Z  J E S IE N IN

św iatowym  jej rozwojem , co też  nastąpi
ło podczas uroczystej okademji w  obec
ności w ładz m iejscowych i całej rodziny 
poety. Członkow ie delegacji zw rócili u- 
wagę na czysto słowiański, bez -żadnych 
dom ieszek mongolskich typ rodziny i o j
ca Jesienina, k tóry według jednego ze 
sprawozdaw ców  wygląda nawet na chło
pa polskiego lub białoruskiego. Jak w ia
domo z dociekań A . A , Szachmatowa, 
ziem ie wzdłuż rzek i Oki, do których na
leży  także obecna wieś Jesienino, zam ie
szkane by ły  ongiś przez plem ię Polan, i 
typ prasłowiański zachował się tu w  n ie
zw yk łe j czystości.

H E N R Y K  B A  R B  U S  SE  

rysunek M eli

ny punkt w idzen ia przeciw staw ia pacy
fizm ow i Unruha, Pacyfizm  ten jest iluzo
ryczny i bezpłodny, gdyż nie sięga do 
źródeł zła, a szuka sztucznych sposo
bów  —  kongresów  pokojowych  i lig  na
rodów  —  w  celu przeciw działan ia w o j
nie: „W o jn ę  można ty lko w ted y  skutecz
nie zwalczać, jeże li zw alcza się skutecz
nie jej przyczyny, t. j. obecny ustrój spo
łeczny". Barbusse teoretyczn ie nie jest 
zwolennikiem  metod gwałtu, ale w  d zi
siejszych warunkach uznaje je za k o 
nieczność,

*

Z powodu książki Izraela  Zangw illa 
„G łos Jerozo lim y" Barbusse ogłosił a rty 
kuł w  „ L ’Humanite", w  którym  obala 
piękną legendę o narodzie żydowskim . 
M. in. Barbusse podważa tw ierdzen ie 
Zangwilla o heroicznym  oporze Żydów  
w obec prześladowań, uważając, że może 
byc m owa ty lko  o heroizm ie jednostek, 
a nic masy. Pozatem  Żydzi w  czasach, 
k iedy posiadali1 własne państwo, byli 
skrajnymi w  polityce —  nacjonalistami, 
w  re lig ji —  formalistami. Na zakończe
nie Barbusse atakuje ideę sjonistyczną, 
jako niezgodną z  idealistycznem i dąże
niami m iędzynarodowem i, k tóre Żydzi —  
niezw iązani o jczyzną terytorjalną —  m o
g liby godnie piastować.

Andrze j Suares w yda ł tom studjów 
krytycznych p. n. „Presences", Na czo ło  
w yb ija  się sensacyjny artykuł p. t. „Pou r 
en fin ir avec Flaubert". Zaw iera on ostry 
atak na Flauberta, na m etody jego pra
cy. Suares podkreśla jednostajność, sta
tyczność, schematyczność życia  pisarza,

W  paryskim „Theatre des A rts" wy
stawiono nową sztukę Jana Cocteau p.

J A N  C O C  TE W

t. „Orfeusz". Rzecz dzieje się współcze
śnie. Orfeusz zajmuje z Eurydyką apar-

M A R C E L l  H E R R A N D  w  „O R F E U S Z U • C O C T E A U  

rysunek Jana  O berle

tament w  Tracji, P ró cz  małżonki ma u 
siebie demona natchnienia: b iałego k o 
nia, k tóry dyktuje mu wiersze, wystukując 
kopytem  litery. On to powoduje niesna
ski w  m ałżeństwie: Eurydyka, zazdrosna
0 konia, ulega często atakom złości i tłu
cze szyby, które napraw ia szklarz Heur- 
tebise, symbol dobroci, odwagi i  pracy. 
Eurydyka pragnie pozbyć się konia i 
przygotowuje dlań kaw ałek  cukru, p rze
siąknięty trucizną. T ego  cukru dostarcza 
jej dawna przyjaciółka, k ró low a Bachan- 
tek, wzamian za wydanie pewnego kom 
prom itującego listu. A le  zazdrosna A g la - 
onice przesyciła  kopertę, w  którą Eury
dyka miała wsunąć list, jadem. Koń  nie 
b ierze cukru, ale Eurydyka zagrożona 
jest śmiercią. Heurtebise b iegnie po le 
karza, a w  tym czasie przez lustro zja
w ia  się śmierć ze swem i pomocnikami. 
Jest to śmierć dzisiejsza: p rzyw dziew a 
ubiór siostry m iłosierdzia, na ręce  na
kłada kauczukowe rękaw iczk i, puszcza 
w  ruch specjalne przyrządy elektryczne, 
Zabraw czy duszę Eurydyki w  postaci 
b iałego gołębia, odala się. A g laon ice  w y 
daje jej także b iałego konia, —  Zja
w ia  się Orfeusz i pozbaw iony zarówno 
żony jak natchnienia, wpada w  rozpacz. 
A le  Heurtebise dostrzega pozostaw ione 
przez śmierć rękaw iczk i i radzi mu za 
tę cenę zdobyć Eurydykę, Orfeusz udaje 
się do Hadesu drogą, k tórą nadeszła 
śmierć, i odzyskuje małżonkę pod w a
runkiem nieoglądania nigdy tw arzy  uko
chanej, Jednak w  czasie ponownej gw ał
townej sprzeczki odwraca się, i  Eurydy
ka umiera po raz w tóry. Bachantki, k tó 
rym Orfeusz k iedyś w ydarł Eurydykę, 
w dziera ją  się do m ieszkania i ro zd zie 
rają go na strzępy. Polic ja  rozpoczyna 
dochodzenie w  sprawie śm ierci Orfeusza
1 szuka popiersia poety, aby uczcić jego 
pamięć, Heurtebise, aresztow any pod za
rzutem zbrodni, ucieka przez lustro, p ro
wadzące do świata wieczności, a kom i
sarz polic ji musi zadow oln ić się odciętą 
głow ą Orfeusza zamiast jego popiersia. 
Tym czasem  Heurtebise —  anioł opiekuń
czy —  sprowadza z  pow rotem  m ałżeń
stwo, które —  szczęśliwe —  zasiada do 
obficie zastaw ionego stołu. A  w  sercu 
Orfeusza w zb iera  wdzięczność dla do
brego anioła-stróża, dzięki któremu uda
ło się mu dwa razy p rzekroczyć zw ier
ciadlane granice krainy cudów, n iedo
stępnej dla zw ykłych  śm iertelników.

N ow a sztuka Hauptmanna p. t. „D o 
rota Angerm ann" będzie  grana na jesie
ni w  obu teatrach reinhardtowskich: w ie 
deńskim i berlińskim. R zecz dzie je  się 
w końcu ubiegłego stulecia, bohaterką 
jest m łoda dziewczyna, córka pastora, 
pełniącego obow iązk i duszpasterskie w 
więzieniu. Dążenie do samodzielności ka
że jej od m łodości pracować na siebie: 
w  gospodzie, gdzie za jęta jest w  kuchni, 
dostaje się w  sidła pięknego kucharza 
Maria, k tóry podpatruje jej flirt z uczo
nym Pfannschmiedtem. Pastor dowiaduje 
się o romansie córk i i zmusza ją do w y-

G E R H A R T  H A U P T M A N N  

rysunek A d y  N igrin

jaw ienia nazwiska kochanka: rezultatem  
jest ślub D oroty z Mariem, znęconym 
spadkiem, jaki odziedziczyła . Udają się 
do Am eryk i: tu M ario roztrwania w szy
stkie pieniądze i zmusza żonę do n ierzą
du, W  tym czasie zjaw ia się Pfann- 
schmiedt, k tóry nie zapomniał o D orocie 
i pragnie się z  nią połączyć. A le  z kon
fliktu z  M ariem  ten w ychodzi zw ycięsk i: 
mimo wszystko, nad spokojną idyllę  z  u- 
czonym filistrem  D orota przekłada aw an
turnicze życ ie  z  Mariem* k tóry  w pra
w dzie  tyranizuje ją i traktuje brutalnie, 
ale jednocześnie potrafił skoczyć do 
Hudsonu po upuszczoną parasolkę żony. 
W  końcu M ario ginie, a Dorota —  zupełnie 
złamana —  wraca do kraju. Opuszczona 
przez wszystkich, nie znajduje najmniej
szej podpory w  zimnym i surowym ojcu. 
Poczucie samotności podcina do reszty 
jej s iły  życiow e: spokojnie i praw ie n ie
postrzeżenie odchodzi nazawsze.

W szechrosyjśki Zw iązek  L ite ra tów  w  
M oskw ie wraz z Kom itetem  Uw iecznienia 
Pam ięci Jesienina św ieżo w ysła ł delega
cję do Konstantinowa, wsi rodzinnej zga
słego poety  w  gubernji riazańskiej, która 
przechrzczona została obecnie na Jesie
nina. Celem  podróży delegacji było  o fi
cjalne ob jęcie t. zw . „ku ltszefstwa" nad 
wsią, t, j. p ieczy  nad kuturalnym i o-

IL  F U M IS T IS S 1 M E  P IR A N D E L L O  

rysunek B arrkre 'a

w iązek  odrodzić ród ludzki i dążą do jak 
najliczniejszego potomstwa, K ied y  dzieci 
podrosły, o jc iec usiłuje przekazać im 
w szystkie dotychczasowe zdobycze kul
tury: jednego syna w tajem nicza w  trady
cje cyw ilizacji greko-łacińskiej, drugiego 
zaznajamia z filozo fją  hinduską, trzec ie 
mu m ów i o A m eryce  i t, d, A le  chłop
ców  nic to wszystko nie obchodzi. In te
resuje ich przedewszystkiem , jak się ro 
bi tkaniny, z czego buduje się domy, co 
składa się na chleb, I o jc iec z  przeraże
niem stwierdza, że jego synow ie to bar
barzyńcy, i że kultura umrze w raz z nim.

Barbusse polemizuje
W  książce p. t, „F liig e l der N ik e", o 

której pisaliśmy w  nr. 114 „W iadom ości", 
Unruh charakteryzuje Barbusse'a jako 
„k rw iożerczego  szaleńca". Z tego p ow o
du Barbusse ogłasza w  „N eue Biicher- 
schau" list o tw arty do redaktora pisma, 
Gerharta Pohla, gdzie w łasny rew olucyj-

G U S T A W  F L A U B E R T  

portret Karoliny Com m anville

która odbija się na jego twórczości. Su
mienność zabija w  nim bezpośredniość, 
czyzela torstw o form y n iw eczy  szczerość 
odczuwania. Jakaś przegroda znajduje 
się pom iędzy uczuciowością Flauberta a 
wyrażającym  ją językiem , W  dążeniu do 
objektyw izm u Flaubert zamienia się w  
automat. „T en  męczennik zdania dobro
w oln ie zrzek ł się jak ie jko lw iek  prężno
ści; jego styl przenika w ysiłek  i styl; każ
de słowo, każda strona przesiąknięta jest 
potem. Jak nie ża łow ać tego w iecznego 
katorżnika! Tw órczość jest dlań karą,.. 
W  takiej namiętności do rzem iosła n ie
ma ani szczęściai, ani radości".
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Już s ię  ukazała

Chłopczycy (La garconne) trzecia część

LE C O U P L E
W i k t o r a  M a r g u e r i t t e  w  przekładzie L e o  B e l m o n t a  

Cena zł. 8 —  , w luksusowej oprcwie na popierze bezdrzewnym zł. 11.—  
D ziec i „Tow arzysza" i .C h łop czycy ", urodzone z ich cierpień i w iary, za-

[chodzą dalej, niż ich rodzice

i ! VI ln y  tygodnie rozprzedano 17.CC0 egzemplarzy !
Do nabycia w e wszystkich księgarniach 

Na W arszaw ę Dom Książki Polskiej 
I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  „ R e n a i s s a n c e ”  w  S t e n i s J a v  o w i e

Zieliński o starożytnej parodji religijnej
W  najbliższych dniach w y jdzie  nakła

dem „A teneum “ w e  L w ow ie  książka p, t, 
„S tarożytna parodja re lig ijna" w  p rzek ła 
dach Ignacego W ien iaw skiego, z p rzed 
m ową prof, Tadeusza Zielińskiego, Z 
przedm ow y znakom itego hellenisty poda
jem y ustęp o Lucjanie z Samosaty,

Do kategorji pism antyreligijnych na
leżą  n iew ątp liw ie satyry pisarza, k tóry 
w skrzesił wśród G reków  pamięć o za 
pomnianym Gadareńczyku *) —  Lucjana 
z  Samosaty (mn, w . 125— 200 po Chr,). 
Samosata jest miastem w  górnej Syrji n ie 
daleko A z j i  M niejszej. Był w ięc  Lucjan 
Syryjczykiem , to  znaczy Semitą. W n io 
skowanie to dało nowoczesnym  krytykom  
podstawę do porównania greck iego saty
ryka, odznaczającego się szyderczym  
sceptycyzm em , z H enrykiem  Heine. N ie 
stety, za łożen ie tego porównania okazało 
się bardzo kruche: Syrja —  jest to te r
min zb iorow y, nie w szyscy S yry jczycy  
należeli do rasy sem ickiej, i w łaśnie ten 
ich szczep, którego głównem  miastem b y
ła Samosata, by ł szczepem  aryjskim. To  
fiasko omawianej h ipotezy jest w ie lce  p o 
uczające i w inno stać się dla uczonych 
przykładem  ostrzegawczym . Problem at 
rasy pozostaje oczyw iście  i nadal p rob le
matem ciekawym  i czasami m ęczącym ; 
jest on jednak zanadto skomplikowany, 
aby się nadawał do dyletanckiego ro z
trząsania

prozę z poezją; lecz i co do treści jest 
jego w iernym  uczniem, Zeus, przysłuchu
jąc się sprzeczce dwu filozo fów , zmuszo
ny jest przyznać rację temu, k tóry w ogó- 
le neguje jego istnienie. Jest to ta sama 
wesoła sprzeczność, co i w  „Ustach bo- 
skich“  M enippa.

W eso ła  —  tak, a jednak nie nazbyt. 
C iągły w idok  trupiej czaszki nie może na 
długo zadow olić  człow ieka. Poważnej tre 
ści w  życiu  ludzkiem niema, to fakt; ale 
pozostaje —  forma. A  w ięc  właśnie to', 
od czego Lucjan zaczął. Pow raca tedy do 
sofistyki. C zy ten czw arty  okres jego ży 
cia by ł trwały, n iew iadom o. W iem y  jed 
nak, że skończył się on ponownym ro z
wodem  pisarza z jego dotychczasowym  
kierunkiem. I to by ło  już ostatecznym  
kresem jego życia  um ysłowego, W  po
wtórnym p rzyp ływ ie  rozpaczy  chw ycił 
się Lucjan tego, co —  według n iem ieckie
go epigram atysty —  daje choć godzinie 
cel, nawet gdy życ ie  go nie ma. P ią ty  o- 
kres jego życia  był okresem  praktycz
nym: skromny urząd, k tórym  łaska ce
sarska obdarzyła słynnego pisarza w  E- 
gipcie, dawał odtąd cel pozostałym  go
dzinom jego życia. Ile  ra zy  było, nie w ie 
my, Dla literatury Lucjan umarł już przed
tem.

C iekaw e jest dla nas w  życiu tego 
człow ieka, że w  swych ciągłych poszuki
waniach spotkał się on także z tą religją, 
która wówczas, w  drugiej po łow ie  w . II,

Teatr

Bądź co bądź Lucjan był Syryjczyk iem  coraz bardziej opanow ywała um ysły —  
i jako taki m iał p raw o uważać M enippa z chrześcijaństwem. Spojrzał on na jego
za swego ziomka. N ie  odrazu jednak zo 
stał on jego naśladowcą, K arjerę  um ysło
w ą  rozpoczą ł jako „sofista", to jest w e 
dług ówczesnej term inologji —  zgoła od
rębnej od term inologji czasów  Sokrate
sa —  jako zaw odow y retor, przem aw ia
jący  na dow olne tem aty przed umyślnie
zaproszoną publicznością. Ja łow y blask liw ych  czasów, 
tej karjery  nie zadow olił go jednak. Po- Czy poprzestał on na tej łagodnej, 
rzuciw szv w ięc  sofistykę, zw rócił się ku chociaż n ieco pogard liwej k rytyce  nowej 
£ ]c . ' c się znaleźć w  niej re lig ji?  T a  krytyka nie w ystarcza do w y-
odpow iedź na dręczące go pytania. T a  fi- j tłum aczenia gromów, k tóre ciskało na Lu- 
lozo fja  była  filo zo fją  P latona czy li aka- cjana ówczesne chrześcijaństwo, a któ- 
demicką, w  owych  czasach najbadziej po- rych echa odzyw ają  się w  krótkiej bio
zytyw ną. A le  już samo istnienie także 
i innych kierunków  filozoficznych  było  
dla n iego przyczyną wątpienia: d laczego 
słuszność miała być koniecznie po stro
nie akademji, a nie stoicyzmu, A rys to te 
lesa czy  Epikura? N ie  może być zado
wolen ia tam, gdzie niema pewności. I 
w łaśnie ten brak pewności w  najważn iej
szych dla m yślącego człow ieka zagadnie
niach doprow adził Lucjana do rozpaczy. 
B yła  to w ięc  zaiste natura faustowska; 
i w łaśnie ta jego faustowska cecha p o 
winna była  odstraszyć k ry tyków  od po
równania go z Heinem, w  k tórego kapry
śnej duszy faustowskiego żyw io łu  nie było  
wcale.

W  swej rozpaczy  um ysłowej Faust od
dał się djabłu; Lucjan oddał się M enip- 
pow i. T en  trzec i okres jego życia był z 
punktu w idzen ia literack iego  najśw ietn iej
szy. Do n iego należą najlepsze dzie ła  p i
sarza, jego parodje filozoficzne, parodje 
relig ijne —  a wśród nich, jako jedna z naj- 
kapitalni ej szych, „Zeus w  ro li tragicznej . 
W iern y  tradycjom  M enippa, m iesza i  tu

*) M enippos z  Gadary, filozof-k in ik  i 
pisarz greck i z I I I  w. przed Chr,

Teatr Narodowy; „Śluby panieńskie", ko- 
medja w  5 aktach Aleksandra Fredry; 
reżyserja Jerzego Leszczyńskiego, deko

racje Wincentego Drabika.

Tea tr N arodow y o tw orzy ł sezon ślicz
ną kom edją Fredry, aby jak najlepiej 
zademonstrować swoje m ożliwości reper
tuarowe w  nowym  roku teatralnym. Chce
my w ierzyć, że teatr ten nie będzie tak 
kretyńsko i po chamsku prowadzony, jak 
roku zeszłego. Przypuszczamy, iż  tenden
cją dyrekcji będzie  stworzenie czegoś 
w  rodzaju „K om ed ji Francuskiej", starej 
tw ierdzy m iłych przesądów, dobrej dyk
cji i bezmyślnej reżyserji. N iew ątp liw ie  
taki teatr potrzebny jest choćby poto, 
aby mu się przeciwstaw iać. N iestety, na 
tem kończą się analogje z „Kom edją 
Francuską", U podwalin repertuaru ta 
kiej sceny leżeć  pow inny u tw ory k la
syczne, których brak naszej literaturze. 
M iejsce klasycyzmu zajmuje u nas ro
mantyzm, z k tórego w yzw o lić  nie zdo
łał się nawet Fredro w  swoich „Ślu
bach". Romantyzm S łow ackiego czy 
utw ory W yspiańskiego nie mają się na 
czem oprzeć w  Tea trze  Narodowym . 
Brak reżyserów , głupota kierownictwa, 
niechlujstwo i senność zespołu, oddale
nie od życia nie tw orzą  jeszcze „K om e
dji Francuskiej", G dyby Tea tr N arodo
w y  miał swoje szanowne tradycje i zdo
bycze, możnaby je zwalczać, lecz trudno 
by łoby  się dziwić, iż chce zachować 
swoją linję, A le  jakież są te tradycje? 
K ied y  to u nas wystaw iono naprawdę 
dobrze „D ziady", czy „Sen srebrny Sa
lom ei", czy „Ś luby"? Jest to jedna z kar
dynalnych omyłek, w  które wplątany 
jest ten n ieszczęsny budynek.

Przedstaw ien ie „Ś lubów " było  gościn
ne (czem  chata bogata, tem rada), ale 
i bardzo ubogie. Frenkiel, Leszczyński 
i Brydziński w  pięknym wierszu F re 
dry to ostateczny i najwyższy atut tego 
teatru. Pozatem  trudno nam się spodzie
wać czegoś lepszego, a pewni jesteśmy, 
niestety, w ielu rzeczy  znacznie gorszych. 
Pod  względem  aktorskim T ea tr Narodo^- 
w y  pow inien cofnąć się jeszcze dalej, 
aż do czasów szekspirowskich, i kazać 
ro le kob iece grać mężczyznom. W o la ł
bym patrzeć na Jaracza w  ro li A n ie li 
i na W ęgrzyna w  roli K lary, niż na 
M a j d r o  w i c z ó w n ą  i G r o m n i c 
ką.  Z kobiet jedynie p. P  i c h o r 
grała w  „Ślubach" dobrze i m ów iła w iersz 
z nienaganną precyzją.

L e s z c z y ń s k i  i B r y d z i ń s k i  
brak młodości wynagradzali szlachetną 
umiejętnością, a F r e n k i e l  b y ł za
maszysty i zabawny. M ożnaby jednak 
wymagać od tych panów, aby umieli już 
tekst na pamięć. A k to r, grający za su
flerem , nie może żądać, abyśmy w ie 
rzyli w  jego konsekwentną i przemyślaną 
pracę.

W nętrze, skomponowane przez u  r a~ 
b i k a, przypom inało sklep Gutnajera. 
Sporo mebli i b ibe lo tów  stylowych przy 
zupełnym braku stylu.

Teatr Letni; „Córka króla czekolady", 
krotochw ila w  4 aktach P. Gavaulta; re
żyserja E. Chaberskiego, dekoracje Sz, 

Kamińskiego.

Jest to  historja m łodej rozkapryszo
nej panny, córki miljonera, której schle
biano zawsze. Po raz p ierw szy w  życiu 
zwymyślana od ostatnich przez m łodego 
urzędnika, oczarowana jego złorzeczen ia
mi, zakochała się w  nim do szaleństwa,

_   r ___ ___. x , Jest to metoda godna uwagi wszystkich
N ie, uważny czyteln ik  choćby samego ty l- , m łodych urzędników. W ym yśla jcie jak 
ko „Zeusa w  ro li tragicznej" będzie mu- ; najw ięcej córkom  m iljonerów , klnijcie je 
siał przyznać, że Lucjan atakuje nie same i przeklinajcie! N ie  jest to rzeczą trudną, 
ty lko fa łszyw e religje, ale re lig je  w ogóle. 1 W ystarczy  bow iem  spojrzeć^ ty lko na ta- 

Satyra jego była jednak zupełnie bez- j ką „córkę  króla czekolady , aby zakląć 
skuteczna. Sam stw ierdza on przy końcu ordynarnie,
tego utworu, że jest ty lko jednostką, że | Pani B r y d z i ń s k a  w  ro li „czeko- 
ogromna w iększość jego współczesnych , ladk i" była czarującą m łodą m iljonerką 
jest przyjaźnie względem  religji usposo- i nie zasługiwała w  niebem na obelgi

biona.
Tak  było  w  rzeczyw istości. I w łaśnie

Polska zagranicą
„Prager Presse“ a Polska.

Znakomicie redagowany dziennik pra
ski w języku niem ieckim  „Prager Presse" 
posiada n iezw yk le obfitą kronikę s ło
wiańską, Na p ierwszem  miejscu znajduje 
się Rosja, potem  idzie Jugosławja, trze
cie miejsce zajmuje Polska, W  ciągu p ię 
ciu lat istnienia „P rager Presse" pośw ię
ciła Polsce 133 artykuły, z tego 45 do
tyczy  literatury, 30 —  nauki, 23 —  tea 
tru, 16 —  życia społecznego, 13 —  pla
styki, 6 —  muzyki, W  dziale literatury 
w ybija ją się prace Brucknera, Magra 
i Szyjkowskiego, W ie le  miejsca pośw ię
cono przekładom : Tuwim  ma 11 u tw o
rów  tłumaczonych, Kasprow icz —  10, 
Tetm ajer i Żeromski po 6, Konopnicka, 
S łow acki i W ierzyński po 5, Reym ont 
i W inaw er po 4, Kaden-Bandrowski, K ra 
siński, Makuszyński, Perzyński i Staff 
po 3, Iw aszk iew icz, Liciński, M iciński, 
M ick iew icz, Nowaczyński, Prus i W ik tor 
po 2, 25 innych pisarzy po 1,

Polacy w  encyklopedji żydowskiej.

Nakładem  wydawnictwa B. Klechina 
w  W iln ie  ukazał się t, I „Encyklopedji 
literatury, prasy i filo log ji żydow sk iej" 
Z. Rejzena. W ydaw n ictw o uwzględnia 
nawet najmłodszych pisarzy, filo logów  
i dziennikarzy, n i e t y l k o  Ż y d ó w ,  
ale i tych wszystkich, k tórzy  się spra
wą żydowską w  swej tw órczości zajmo
wali. Z pośród starszych pisarzy polskich 
spotykam y m. in. nazwisko Klemensa 
Junoszy, k tórego tw órczość w  dziedzi
nie dotyczącej żydostwa została naj
dokładniej scharakteryzowana.^ T. I z o 
stał doprow adzony już do lite ry  „J ",

K o r e s p o n d e n c j a
O mogiłę Stefana Żeromskiego.

D o  r e d a k t o r a  „ W i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

W  nr. 130 „W iadom ości L iterack ich " 
w  przeglądzie prasy jest wzmianka z po
wodu mego listu do „N ow ego  Kurjera 
Po lsk iego" w  sprawie wyglądu grobu 
ś. p. Żeromskiego. W zm ianka ta ujmuje 
kwestję w ten sposób, że p, Jan Loren- 
tow icz dostatecznie ją wyjaśnił, u trzy
mując, iż katakumby nie podlegają żadne
mu upiększeniu. O tóż p. Loren tow icz m y
lił się: w  tych dniach byłam  na cmen
tarzu ewangelickim  i stwierdziłam , że 
owa droga nam wszystkim  mogiła została 
ślicznie uporządkowana: w około  darnina, 
na niej doniczki z kwiatami, u w ezg ło 
w ia laurowe k rzew y i tablica z napisem: 
„T u  spoczywają tym czasowo zw łok i ś, p. 
Stefana Żerom skiego” (pomimo, że to jest 
mogiła wspólna). Dało się w ięc zrobić, 
trzeba było  ty lko trochę dobrej w oli 
i pamięci, a o ile się o tem nie pomyr

ślało w  swoim czasie, należało przyznać 
się do tego uchybienia i poprawić je, 
a nie trwać w  swym błędzie i tak auto
rytatywnie w ydrw iw ać czyjś sentymen
talizm, bo w  liście p. Lorentow icza w y 
raźnie czuć ironję pod moim adresem.

Zofja Sokołowska.

Sprostowanie.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

W  nr. 139— 140 „W iadom ości L ite rac 
kich" w artykule moim p, t. „O żyw cza  
książka" ■—  w części oznaczonej nr, 2, 
w wierszu 27-ym, należy dodać po sło
w ie: „B rzozow sk i" —  następujące słowa: 
,,ze swoją koncepcją społeczeństwa, jako 
jedynej naiszej rzeczyw istości, i Edward 
Abram ow ski", S łowa te zostały opusz
czone przez niedopatrzenie korektora.

Marja Dąbrowska.

Tydzień bibl iograf iczny
rejestruje całkowitą produkcję wydawniczą następujących firm; H. Altenberg, 
M. Arct, „Bibljoteka Polska", Ludwik Chomiński, W acław  Czarski i S-ką, „Czy- 
taj“, Gebethner i W olff, F. Hoesick, Krakowska Spółka Wydawnicza, Książnica- 
Atlas, Jakób Mortkowicz, Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Bernard Poło- 
niecki, „Renaissance", Trzaska, Evert i Michalski, Wojskowy Instytut Naukowo-

Wydawniczy.

Bibljografja, encyklopedie

Ilustrowana encyklopedja Trzaski, E- 
verta i M ichalskiego pod redakcją d-ra

w yznaw ców  znużonem okiem  dośw iad
czonego sceptyka: tak, to ludzie prości, 
dobroduszni; ale serce jego nie drgnęło 
na ten Widok. M efistofeles-M en ippos m oc
no trzym ał swą ofiarę: chrześcijaństwo 
przeszło mimo oczu Lucjana tak samo, 

| jak i inne kierunki religijne owych burz-

grafji u Suidasa, w różącej mu w ieczne 
potęp ienie w  tow arzystw ie  szatana. Bar
dzo być może, iż uczeń M enippa w yraził 
swą pogardę i w  mocniejszych słowach, 
usuniętych p rzez chrześcijańską cenzurę. 
W  każdym  razie  ow e grom y by ły  rozsąd
niejsze, niż pobożna apologja n ow oczes
nych w ydaw ców  Lucjana: aby uspraw ie
d liw ić w łączen ie  jego dzieła do szkolne
go kanonu, przedstawiano go jako swego 
rodzaju sprzym ierzeńca chrześcijan. Zw al
czał on rzekom o „ fa łszyw e " re lig je  i w  
ten sposób oczyścił pole dla praw dziwej.

i dlatego zadziw ia brak nazwiska E lizy  Stanisława Lama. Zeszyty 11— 14, F—  
O rzeszkow ej (według pisowni żydowskiej - -  - -  - -  -
powinna ona figurować pod literą  „ A  ), 
skoro w  dziedzinie publicystyki uw zględ
niono pisarza tej miary, co Orensztejn- 
Oreński, autora rozpraw ki p . t .  „P o lszczy 
zna w  żargonie żydowskim  (W arszawa,
1905, str, 20).

C a m e r a  o b s c u r a
Czasby Kończyc!

For, For— Gay, Gay— Goł. G o ł— Gut. 
W arszawa, Trzaska, E vert i M ichalski, 
1926; szp. 1— 384 i tabl. 12. Zł. 6.50 za 
zeszyt. —  Tab lice dotyczą baroku w  
Polsce, etnografji, kostjumologji, k lasy
cyzmu, em pire’u i biedermeieru, filoge- 
nji, sztuki greckiej, rzymskiej, japońskiej, 
chińskiej i muzułmańskiej.

Historja literatury, krytyka estetyczna

Badania literackie. Tom  II. Henryk 
Schipper. Sentymentalizm  w tw órczości 
M ick iew icza. Lw ów , Zakład Narodow y 
im. Ossolińskich, 1926; str. V I i 311 i lnl. 
Zł. 12. —  Treść studjum wykracza da- 

Ostatnio w  pewnym  odłam ie prasy iek0 poza zagadnienia m ickiew iczowskie, 
tuiemv bardzo w ie le  recenzyj o poe- gdyż w  części p ierw szej starał się au

tor po raz p ierw szy w  polskiej literatu
rze naukowej stworzyć naukową kon
strukcję pojęcia „sentym entalizm ". W  
tym celu sięgnął i do dzie jów  wyrazu i do 
analizy psychologicznej sentymentalizmu. 
W  przeciw ieństw ie do dotychczasowych 
poglądów naukowych, które przeważnie 
upatrywały w  sentymentalizm ie prero- 
mantyzm, autor w iąże sentymentalizm z 
psychiką ery oświecenia, w idząc w  nim 
w łaściwą tej epoce postawę emocjonalną 
w obec życia. Z kolei Schipper daje syn
tetyczny pogląd na recepcję sentymenta
lizmu w  literaturze polskiej, poczem 
zwraca się do M ick iew icza, Sentymenta
lizm w  tw órczości m łodego M ick iew icza 
traktuje Schipper w duchu poprzednich 
założeń, śledząc jego zw iązk i z kulturą 
epoki racjonalistyczno - klasycznej  ̂ i 
stw ierdzając pow olne zanikanie śladów 
sentymentalizmu w  miarę ustalania się 
romantycznego poglądu na świat. W  ro z
ważaniach o „D ziadach" przeciwstaw ia

p. Hnydzińskiego, Pan H n y d z i ń s k i  
nie by ł czarujący. L e n c z e w s k i  

ta religijność ówczesnego społeczeństwa, grał ro lę kiepskiego malarza, i w ierzy  
a w ca le  nie sceptycy J  L ^ a n a  J  J e g o  U ta , .  P j t e j c  “c t  W t d i c  1 1 1 c ;  o v v p i j  v  j  a  , 4 1 T >

nielicznych zw olenników , była  pomostem 
m iędzy kulturą antyczną a chrzescijań 
stwem.

H o t a t h i
Nowe pismo literackie. W  Paryżu za- i zaw iera szereg rozdzia łów  n iepoli-

czę ło  w ychodzić pismo p. n. „Chronique tycznych.^ Baldw in zajmuje się^Ju^Jda- 
de la Societe  des Gens de L e ttres *.

w ro li m odelki zachęcała idealnym spo
kojem  i nienaganną budową.

Pudło, w  którem  podano nam czeko
ladki, nadaje się raczej do kwaszenia
kapusty. ,

Antoni Słonimski.

Złoty medal dla Kiplinga. K rólew sk ie  
Tow arzystw o L iterack ie  w  Londynie w y 
dało z powodu przyznania K ip lingow i 
zło tego  medalu bankiet na jego cześć. 
N a leży  zaznaczyć, że takim złotym  me
dalem mogli poszczycić się dotąd ty lko  
trze j pisarze angielscy: W a lte r  Scott,
John M ered ith  i Tom asz Hardy.

Krytyka zawodowa. A lb e rt Thibaudet 
ogłasza w  „L a  R evue de Paris" z dn, 1 
lipca b, r. interesujący artykuł p, t. „La  
critique professionnelle".

W ielcy epileptycy. Dr. R oger Barois 
ogłosił książkę p. t. „Epileptiques de ge 
n ie", w  której obala tw ierdzen ia o ep i
lepsji M oljera , Danta, Petrark i, Tassa, 
Pascala, Schumanna, Maupassanta, Bee- 
thovena, Byrona i Shelleya, Bezspornym i 
epileptykam i byli natomiast: Cezar, Do- 
stojewskij i Flaubert.

Talleyrand. W  nakładzie „N ou ve lle  
R evue Franęaise" ukazała się książka Ja- 
kóba Sindrala o Talleyrandzie.

Życie Edwarda VII. Drugi tom  „L ife  
o f Edward V I I "  S idneya L ee  ukazał się 
u „M acm illan Com pany". t

Baldwin jako pisarz. Książka Baldw i- 
na „On England and other Adresses"

sykami, Byronem, sztuką, wychowaniem  
i t. d.

Clemenceau a Poincare. W ybran y do 
Akadem ji Francuskiej Clemenceau nie 
w ygłosił jeszcze tradycyjnego przem ów ie
nia, zw iązanego z uroczystością przyjęcia. 
W ed ług protokółu Akadem ji m owę pow i
talną na cześć Clemenceau pow inienby 
mieć Poincare, W iadom o jednak, w  jakim 
stosunku pozostają ci dwaj znakom ici po
litycy, i dlatego akadem icy zdecydow ali 
uczynić maleńki w yłom  w  protokóle: 
Clemenceau w itać będzie pew ien  w yb it
ny historyk.

Wspaniałe wydawnictwo. „Insel-Ver- 
lag " wydaje jeden z najcenniejszych śre
dniow iecznych rękop isów  niem ieckich, 
perłę zb iorów  heidelberskich, zaw iera ją
cy u tw ory stu „M innesangerów ", z W a l
terem  von der V oge lw e ide  i Hartmannem 
von  der A u e na czele. W ydan ie daje fac
simile tekstu i reprodukcje wszystkich 
minjatur. U każe się w  ilości 300 egzem 
plarzy, przyczem  cena egzemplarza w y 
niesie 25.000 franków.

Turcy Lotiemu. W  Konstantynopolu 
ma zostać wzniesiony pomnik Lotiego, 
Tam tejsza rada miejska uchwaliła na ten 
cel spore subsydjum.

A L B U M  J Ó Z E F A  B R A N D T A
w w ytw ornem  wydaniu,  zaw ie ra jąc e  
20 reprodukcy j  na jc e ln ie js zych  obra 

z ó w  Brandta

Cena z ł  5.— Odprzedawcom rabat.

Wydawnictwo A. J. Ostrowskiego w Łodzi

SERQJUSZ JESIENIN

P U G A G Z O W
P r z e k ła d  W ł a d y s ł a w a  B r o n ie w s k ie g o

Cena zł. 7.80

Nakład „Skamandra“

czytujem y bardzo w ie le  recenzyj 
zjach p. Kończyca.

W yb ieram y najgłupsze (narazie —  re 
cenzje, a nie poezje, ale i na nie przyj
dzie pora).

W  „ Ś w i e c i e "  (nr. 32) p. Rabska
pisze:

„K ończyc, tkw iąc silnie w  młynie 
dziennikarskim, z pogodą dziecka i po
b łażliwym  uśmiechem człow ieka, k tóre
mu życie  odsłoniło niejedną tajemnicę, 
pisze swoje w iersze, pali cygaro i  pisze 
je, a w  dymie sinawym tego cygara..."

„P isze  je", to  znaczy pisze cygaro. 
Oto obraz przechodzący wyobraźn ię fu
turystów —  dziecko tkw i w  młynie i p i
sze cygaro.

Pani Rabska przyznaje nieco dalej:

„N iem a mózgu, ale zato jest serce, 
są nerw y i żywa tętniąca k rew ".

W  całokształcie tej recenzji w idzim y 
faceta bez mózgu, k tóry  pali cygaro.

M ało zachęcający obraz poety.
*

W  nr. 187 „ K u r j e r a  W a r s z a w 
s k i e g o "  p. Hoesick pisze już popro- 
stu straszne rzeczy  o Kończycu i jeszcze 
dziwniejsze o pocałunku:

„Samo się przez się rozumie, iż gdzie 
w  grę wchodzi miłość, tam i pocałunek 
występuje w  mniej lub w ięcej jaskrawej 
form ie" (?!),

Zdaje mi się, że Hoesick, mówiąc 
o „jaskrawej form ie pocałunku , nie miał 
na myśli pocałunku w  czoło.

Stary ordynus,

„B aw iąc się bzdurą...**

„ G ł o s  P r a w d y "  kompromituje się 
praw ie w  każdym  numerze, drukując 
w ierszyk i w  tym  rodzaju (nr. 42):

„Pob lad ły  gw iazdy, dzień się
wszczyna (!?)

—  Najdroższy, już uczuwam chłód.
—  K tob y  pomyślał!.,. Jest benzyna! 
Wsiadamy,.. A u t  w zią ł pełny chód".

A u to r tych id jotycznych w ierszyków  
z rzeczow n ika rodzaju n ijakiego „auto 
tw orzy  dla rytmu n ieistn iejący rzeczow 
nik rodzaju m ęskiego „au t". C zy to w o l
no tak obcinać w yrazy?  A  gdybyśm y tak

i zw iązku rozw in ięty, ale może być tak 
że podstawą samodzielnych zmian i uzu
pełnień, jakie wydadzą się nauczycielo
w i wskazane w  pewnych warunkach,

Historja, pamiętniki, polityka

Ignotus. Finansjera warszawska (1870 
— 1925), (Z osobistych wspomnień). W ar
szawa, 1926; str, 128. Zł. 4.—  Książka za
w iera szereg interesujących szczegó łó łw  
z zakresu dziejów  gospodarczych W a r
szawy od r. 1870 do czasów ostatnich. 
Dużą sensację budzą śmiałe charaktery
styki szeregu wybitnych p rzedstaw ic ie li 
finansów, przemysłu i handlu.

Czesław Nanke. Historja nowożytna. 
Podręczn ik  dla klas wyższych szkół śre
dnich. Część druga. Od pierwszego roz
bioru Polski do czasów najnowszych. 
Lw ów , Książnica-Atlas, 1925; str. 284 i 
4nl. Zł. 5.60, —  Książka dzieli się na 
cztery rozdzia ły : „Epoka w ie lk ie j rew o 
lucji francuskiej", „Okres wojen napo
leońskich", „C zasy liberalizmu i roman
tyzmu", „Epoka zdobyczy konstytucyj
nych. Realizm  w  polityce i w  innych 
dziedzinach życia ".

Geografja, krajoznawstwo, podróże

Nasza Bibljoteka. Nr, 8, Janina K ró - 
lińska. Nasze morze. Z wypisam i i ilu 
stracjami. Lw ów , Zakład N arodow y im. 
Ossolińskich, 1926; str. 4nl. i 88 i 4nL 
Zł. 1.50. —  Książeczka zaw iera barwny- 
opis polskiego brzegu, jego ludności i 
zw yczajów . Dołączone w ypisy obejmują, 
w yjątk i z polskiej literatury o Bałtyku .

Prawo, nauki społeczne

się stanowisku „unitarystycznemu , uwa
żając poszczególne części za samoistne 
budow le artystyczne.

Pow ieść, nowela

Balzac. Kom edją ludzka. K ob ieta  trzy 
dziestoletnia. P rze ło ży ł Boy - Żeleński. 
P rzek ładów  Boya tom 86. W arszawa, 
1926; str. X I i lnl. i 247 i ln l. Zł. 6.—  
Jedna z najsłynniejszych pow ieści Balza
ka przyjęta będzie ze specjalnem zainte
resowaniem  przez liczne koła czyteln i
czek.

Edgar Rice Burroughs. Tarzan i z ło ty  
lew, P rze łoży ła  z angielskiego Zofja Lu- 
bcdziecka. Okładkę rysował Edmund 
John. W arszawa, Trzaska, Evert i M i
chalski, (1926); str, 236 i 4nl. Zł. 4.80. —  
N ow y  tom jednej z najpopularniejszych 
pow ieści X X  w.

Muzyka
Stanisław Rączka. Nauka śpiewu. 

Teoretyczno-praktyczny podręcznik dla 
klas niższych szkół średnich ogólno
kształcących, Część I, Lw ów , Książnica- 
Atlas, 1926; str. 95 i lnl. Zł, 3.80. —  
Część pierwsza obejmuje całokształt 
gamy diatonicznej z uwzględnieniem  po
działu tetrachordowego,

Filo logja, nauka języków

 _______  _ , _  A . Frączkiewicz i dr. A, Bednarow-
nie dla rytmu, a dla sensu obcię li nazw i- j P ierw sza książka łacińska, Z ilustra-

I. Lipkin. Oszustwo w  św ietle  kode
ksów karnych obowiązujących i pro je
k tów  ustawodawczych (studjum h istorycz- 
no-dogmatyczne). Rozpraw a doktorska. 
Z przedm ową prof. W . Makowskiego^ 
W ydaw n ictw o Seminarjum Prawa K ar
nego Uniwersytetu W arszawskiego. Nr. 2. 
W arszawa, F. Hoesick, 1926; str. X IX  
i lnl. i 103 i 5nl. Zł. 5.—  Książka ro z
pada się na dwa w ie lk ie  rozdzia ły : „R o z 
wój h istoryczny" i „P o jęc ie  oszustwa 
w  św ietle kodeksów  karnych obow iązu
jących i pro jek tów  ustawodawczych".

Dr, Bernard Hausner. Sanacja p o l
skiego pieniądza bez pom ocy zagranicy. 
W arszawa, F, Hoesick, 1926; str. 31 i ln l.  
Zł, 1.50,— A u to j jest zwolennikiem  w pro
wadzenia pieniądza hipotecznego.

Matematyka, fizyka, chemja

sko Baranowski? Cóżby zostało z auto 
ra tych w ierszy, k tóry  jest, być może, 
męskim rzeczownikiem , ale nijakim p oe
tą?

„Trzeba sprać".

„ G ł o s  P r a w d y "  w  nr. 43 zam iesz
cza w ierszyk, k tórego ostatnią strofę po
zwalam y sobie przytoczyć:

„P recz ! Idzie  dawna nasza brać 
na ten ostatni w ie lk i bój, 
najw iększy! Życie trzeba sprać 
i wszczep ić weń o żyw czy  zdrój".

A  niech cię kule biją!
C zy zdrój można w szczep ić?
C zy życ ie  można sprać?
Jeśli już chodzi o pranie, to po leca

my „R ad ion " —  sam pierze, bez pom o
cy praczek pisujących wiersze.

cjami i dodatkiem  gramatycznym. W yd a 
nie trzecie „P ierw szej książki łacińskiej 
A . Frączk iew icza. Lw ów , Książn ica-A- 
tlas, 1926; str. V II  i  ln l. i 146 i map 1. 
Zł. 3.80. —  Książka zaopatrzona jest w  
słowniczek szczegółowy, łacińsko-polski 
i polsko-łaciński.

Trzaski, Everta i M ichalskiego słow 
nik angielsko-polski i polsko-angielski z 
podaniem wym owy, opracowany pod re 
dakcją d-ra fil. W . Kiersta. Zeszyt 4. 
W arszawa, Trzaska, E vert i M ichalski, 
(1926); str. 209 —  288. Zł. 3.50. —  Z e 
szyt obejmuje słowa od („fiddlesticks 
do „inasmuch".

Zenon Klemensiewicz. M etodyka nau
czania głosowni opisowej w  gimnazjum. 
Lw ów , Książnica-Atlas, 1926; str. 8nl. i  64. 
Zł. 2.40.— A u tor podkreśla w  słow ie wstęp- 
nem, że przedstaw iony w  książce sposób 
ujęcia przedm iotu jest pełny, w  całości

Jerzy Mihułowicz. A rytm etyka  i a lge
bra, Podręczn ik  dla sem inarjów nauczy
cielskich. Część II. Lw ów , K sią żn ica -A 
tlas, 1926; str. IV  i 152. Zł. 4.80. —  Książ
ka dzieli się na następujące rozdzia ły : 
„P ierw iastek  kw adratow y", „Na jprostsze 
funkcje w  zakresie liczb bezw zględnych", 
„L ic zb y  w zględne", „A lgebra iczne w yra
żenia całkow ite i u łam kowe", „Funkcja 
lin jow a", „Równania pierwszego stopnia 
z jedną niew iadom ą", „Równania stopnia 
p ierwszego z dwiema i w ięce j n iew ia- 
domemi".

Zarys fizyk i. Napisali August W itkow 
ski i Konstanty Zakrzewski. W ydan ie  
trzecie przejrzane i uzupełnione. L w ów , 
Zakład N arodow y im. Ossolińskich, 1926*, 
str. X II i 4nl, i 483 i ln l, i tabl. 1. Zł. 10.—  
T rzec ie  w  ciągu niedługiego czasu w y 
danie „Zarysu fizyk i"  najlepiej św iad
czy o książce i jej wartości. W artość ta 
polega na jasnym w ykładzie  rozleg łego  
materjału, k tóry obejmuje naukę o ru
chu, sile i energji, dynamikę ciał stałych, 
c ieczy  i gazów, naukę o cieple, fizyk ę  
cząsteczkową, magnetyzm i elektryczność 
i w reszcie naukę o św ietle. Jasnemu 
w ykładow i tow arzyszy głęboka erudycja 
autorów przy uwzględnieniu wszelk ich 
teoryj, dotyczących zagadnień fizyk a l
nych. M imo bardzo obfitej treści c zy te l
nik nie gubi się w  niej wskutek umie
jętnego zgrupowania materjału w  roz
działy, podzielone na 381 paragrafów , 
traktujących o poszczególnych zjaw i
skach fizykalnych i teorjach ujmujących 
zjawiska w  schematy, łącznie z p rzy 
rządami i obliczeniami. Do jasności w y 
kładu przyczynia się też 399 precyzyjn ie  
wykonanych rycin, objaśniających treść 
omawianych zjawisk.
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